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Radziecko-fiński uldad 
handlowy 

HELSINKI (PAP). Rzqd filiski podał do 

Luis Saillant 
• • • • d f k• publ~cznej wiadomości, że międz} Finlandią - o historycznym dniu ur k· tori.rm n~ro rl''-"lffl„us I a ZSRR został podpisany układ handlowy, na 

' li J &1 [ił l!Ulll~ . ·mocy którego Finlandia dostarczy ZSR-R 6.500 

zadecyduje o swojej przyszłości drewnianych domków oraz produktów celulo­
zy, papi"'ru i metali łącznej wa:Mości 32 mi­
lionów dolarów. 

Moskwa (obsl.wł.). Korespondent Tassa w 
Paryżu przeprQwadzil w ostatnich dniach wy­
wiad z przewodn1i.:zącym fran~skiej Naro­
dowej Rady Oporu, Sekretarzem Gener:r1nym 
Swiatowej Federacji Pracy - Lou-is Sail­
lont'em. 

Korespondent odwiedzi/ Sa:ilanta w siedzi­
bie Rady Oporu, pałacu, który przed kapi­
tulacją Niemiec zamieszk/iwa/ jakiś ma, !dz 
francuski. 

Saillant udziel';t wyjaśnień, dotyczących 

zbli'2:oiqcego się referendum, wyznaczonego 
na niedzielę dno:tt 5 moja. Od wyników rete­
rendum zależy przyięcie lub odrzucenie '10-

wej konstytucii. 
Saillant oświadczy/ w odpow:edzi na py­

tanie, dlaczego Powszechnd Konfederacja 
Prcicy - CGK - doradza udzielenie odpo­
wiedzi tw·erdzącej na pytanie za.warte w 
formularzu referendum, iż od sześciu prawie 
lat Francja nie ma konstytucii. 

Dnfa -10 lipca 1940 r. tak zwol'le Zgro­
madzenie Narodowe, Zwołane przez Petaina 
w Vichy, zniosło konstytucję Trzeciej Repu­
bliki. Stan taki sprzyja oczywiście poqyna­
niom reakcji. To też w dniu 5 maja "lorńd 

francuski powie „tak", oby położyć kres nie­
konstytucyjnemu porządkowi w kraju. 

,,Gdyby konstytucja uchwalona przez 
Zgromadzenie Ustawodawcze była zła, oo­
wiedzia/ Saillant, to ja, iok 1i wszyscy L'Czci­
wi Francuzi, odpowiedziałbym „n:e". Ale r-0-
botnicy widzą, że konstytucja jest dobra 'I 
dlotego też należy przewidywać, że ccila 
klasa robotnicza odpowie „tak". 

W odpowiedzi na pytan:e, dotyczące 
głównych postanowień nowej konstytucji, 
Saillant odpowiedział, że przywraca ono 
deklarację praw czfowieka i obywatela Hraz 
ze wszystkimi zawartymi w deklaracji wolno­
ścicmi obywatelskimi, broni praw iudności 
kolonii i przewidi.ije utworzenie Związku Fran­
cuskiego, w skiad którego weidzie metropolia 
i kolonie - na równych prawach. Jest to 
prawdziwie demokratyczna konstytucia, oś­
wiadczył Saillant. Tylko 10jbardziej konser­
watywne elementy mogą być przeciwne iej 
wprowadzeniu. Usituią one przeko.-oć naród 
o krańcowej lewicowości jej postanowień, ale 
nie uda im się go zwieść. Naród wyp-:>­
wic się za iedno - izbowym ciałem iiarla­
mentarnym, gdyż dobrze pamięh..;, że $enat 
działa zawsze hamująco na postęp spoiecz­
ny". 

Sai~onł wspomłno o artykule ~-ym >:<in­
stytucji, kł<'.>ry posta-nawio, iż wszystkie przed­
siębiorstwa i wszelka własność, które nable­
rcrjq charakteru narodowego, społecznego 

Gestapowcy w ... klasztorach 
hiszpańskich 

PARY! (PAP). „Drapea\• Rouze" donosi, +e 
exdyrektor „I. G. Farben" Albr9cht, brat adiu­
tanta Hitlera, ukrywa się w klasztorze w Hisz­
panii I zaJmuJe się badaniami naukowymi. 
Wraz z nim pizebywa tajemniczy hitlerowiec, 
który przybył parę miesięcy przf:d kapitu­
lacJą, przebrany za mnicha, pod imieniem 
„Brat Konrad", 

Wybory w Persji 
MOSKWA (obsł. wł.). Z Teheranu 

donoszą, iż Naczelna Rada Wyborcza 
postanowiła aby przystąpiono do spo­
rządzania spisów wyborców do med­
żlisu (parlamen~u). 

Przypuszcza się, że szach wyda de­
kret wyznaczający wybory na dzień 
Ul maJa. 

lub charalcteN mo111opolu maią się stać wias­
nością narodu. Konstytucia zawiera rÓWflll~Z 
zasadę oddzielenia kościoła od państwa. 

Na zakończenie Saillant powiedział, 'ż 

klaso roboti1icza Francii powie „tak", gdyż 

proletariat francuski był zaw~e prawcl"Ziwvm 
bojownikiem o demokrację. 

Według sporządzonych spisów, 23 miliony 
Francuzów jest uprawnionych do wzięc;:i u­
działu w referendum. 

·~ ;· 
Całkowita niezawisłość Austrii? 

Zwiqzek Racbieeki ?.qodnie ::; :popr.zoednią 

zapow.iedzią ma dostar<:zyć Finlandii w pne­
ciągu czerwca -i sier·pnia bI. 100 tysięcy ton 
pszenicy. 

Proces zdrajców w Rumunii 
MOSKWA (obsł. wł.). Gazeia rumuń­

ska „Romallia libera" donosi, iż dni·a 
6 maja rozpocznie się w Bukareszcie 

LONDYN (obsł. wł.). Korespondent Reute- Wladzę suwerenną nad gospodarką austriac- proces głównych runauskich zbrod• 
ra, podajqc do wiadomości treść projektu a- ką sprawować będzie rząd austriucki. 4. Au- niarzy wojen11yeh. Na liście oskarżo• 
merykańskiego dotyr.zqcego Austrii, podkt"- strla zobowiązuje się do cał'towitego oczysz- nyeb. znaleźli się lon Antonescu, Mi• 
śla iż był to raczej rodzaj nc•atki, którq min. czenia kraju - urzędów i t. p. oll elemen- chaj Antonescu, Horia Sima i inni. 
Byrnes postawił pod dyskusję. Plan Byrnesa tów nazistowskich, 5. Siły zb·cjne Ausrtii bę- Akt oskarżenia obejmuje 210 stron. 
zawiera nastęl'ujqce główne punkty: dą ograniczone, s. co się tyczy 2.eglugi na Ion A1atonescu oskarżony jest o spo• 

1. Austria llędzie paish··em niezależnym, Dunaju, to Austria b1tdzie miale1 równe pr•- wedowanie katastroiy w państwie i o 
którego niezależaeść z11:gwsra11towana ma wa z innymi pais~wami, lrorzystałąt;ymi z :dtrodaie wojeaae, in11ya ze:re;uca się 
być przez 4 wiełkie mocarstwo:i. 2. wojska umiędzynaroc:iewienia Dunaju. \ zdraaę naioelu ium.uiskiego i oddanie 
sojusznicze zostaną całkowici(3 wycofane. 3. Czy nie za wczesaie ner tv? lłraju w ręf!e lłitleroweów. 
ll-llll-1111-llll-1111-llll-1111-llll-1111..:rllllll-1111-llll--1111-1111-1111--llll-1111-llll-llll-llll-llłl-llll-llłl-ll 

i j c 1. p 
k ickim h "a y, • gające ·ę cczys ~ze · 
· uniwąrsy e ów z rea · cyjnych elementów. 

W dniu wczorajszym odbyło się/ W v1yniku obrad reprezentacja po-1 Kcrźda: taka r>ró'ba spotka się ze zde· 
nadzwyczajne posiedzeaie KomUe!bw lityczna proletariatu polskiego w ł.0c> cydowanq, poważną i skuteczną od­
Wojewódzkich Polskiej Partii Socja:i- dzi wyraża swoje oburzenie I pogardę prawą. Sięgni"'my mocno i w sposób 
sfyczRej l .Polskiej P•rtił Robot..iczej dla tych, którzy dlu swoich prze- zdecydowany d1) spraw wyższe· 

celem zajęcia stanowiska w imieaiu wrotnych, haniebnych celów . wiq- I go szkclnłetwu przez wprewadząnie 
Robotniczej Łodzi w sprawie karczem- żąeych się ideologicznie ze zmorą fa- w mury wyższych uczelni ehcqcej się 
nych zajśt sprowokowaRyeh i orga- szyzmu hitlerowskie~ - próbują siać uczyć młodzieży pochodzącej z izb ro• 
nizowanych '!rzez f_as~ystowskie ele- ~~ęł i w_prowadzać chaos w nasze botniczych i chłopskich strzech. 
menty ~rupu1qce s1~ 1esz~e w mu- zyc1e pu~hczne. . . Postanowiono wydełegow.ać repre• 
rach wyzszych uczelni - nie dla nau- Robotn.1k polski, ktory w stolicy pro- _ .. 
ki - a z wyraźnym charakterem letariału Łodzi - swoim wysiłkiem zen~ac1ę obu Partu. c_elem dcrę:zenia 
utrudniania pracy przygniału"cej stworzył wyższe uczelnie - nigdy i Senatom Akadem1cknn powziętych 
większości młodzieży g.ragp.qctW się w żadnym wypadku nie pozwoli nie- uchwał oraz przedłożenia szeregu po• 
u~zyć. Z ~odus~czenia ~ych ~emeatów s~wnym potomkom Turgowit:y i ni~- stanowień domagającycit. się jasnego 
miała ~neJsc:e w ł.od~1 proba ~yko· w1adomszc:_zy~ny na ko~tynuowania i stanowczego z.ajecia stanowiska 
rzystama sw1ęta 3 MaJa dla pohtycz- starych, niskich metod urywaaia za- · , . . 
nej manifestacji zwolennikó gwałtu kładów nauki dla prowadzenia wyraź- przez !''~na profesors:ine, stanow1s.ka, 
i terroru przeciw demorkacji i postę- nych akcji przeciwko k•asie robotni- l«óre JUZ w zarodkv stłumiłoby kazdy 
powi. czej. przejaw siania zamętu i anarchii. 

• • c to su o ·S 
i likwidacji autonomii uni ~rsr ckaej domaga się Okręgowa 

omisja Zv1iąz ów Za odowych ·w· ilnieniu v sz,_ tkich 
pracujący·ch to zi · 

Okręgowa Komisja Związków Zawo- antydemokr.atycznych. I szych uczelniach będ?:iemy pomagali 
dowych wyraża SWQje ubolewanie. Klasa robotnicza domaga się rele- i wspćłpracow.:ali nad zorganizowa­
z powodu wypadków, jakie miały miej gowania z wy2szych uczelni wrogich niem należyty cit warunków dla pożył­
sce na terenie Łodzi w dniu 3 Maja rb. demokracji elementów, elementów ku nowej, odradzającej się Polski Lu· 
wywołanych przez prowokacyiJie wy· spod znaku reG1kcji. dowej. 
stqplenie nielicznej reakcyjao·destruk-1 Do11U1gamy się od władz zalntereso- Ok>ęgow K m· · z · k · z 
cyjnej i aaty:paistwow~ grtqty siu- wanych pociqgniędti do odpowie- dow eh w~ .: isra wią~ ow .awo­
dentów. W imieniu wszystkich zorg.a- dzialności winnych przykrych zajść w i . ~ , • Y Cl ~szystlu~ za~ządy 
nizow.anych pracujqi:ych m. ł.odzi i ISS rocznicę Konstytucji 3 Maja, oraz ' Z\~l~-k~w Zawodowych n? ·~"en1e ł.o­
województwa po~P.piamy l proteswje- domagamy się znissienia autonomii dzi • wo1ev~ód~twa do pod1ę~1a uchwał 
my przeciwko aatvpaństwew i · aiwersytetów wykorzystywranej dla proteiotc;:it:y;nych na zebraniach i ma-
woXac'flnJ!lll wr.rtqpłellł-. a · · y czyaników antycl.eaolua- sćw!~a::h, potępiających prowokacje 
neJ ~lipy studentów, którzy zallóe•ftl aycla. reakcyjnych elemei1tći:i.r na uczelniach. 
spotmJ publiczny, oraz dq;ti:J.do pnie- W imieniu zorganizowanego świuta 
kształcenia wyższych uczelnj w gnia- pracy stwierdzamy, że wszystkim I 
zdo elementów antypaństwowych i uczciwym i chcqcym stę uczyć w na-

Okręgowa Komisja Związków 
Zawodowych w. ł.odzi 
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. 8tr. 2 
'GŁOS ROBOTNICZY 

LONDYN ( 
. szq, iż a 

.,,N_ll desperandum"' 
Ciężl le i nlewdzl czn adanie m 

„Gazeta Ludowa" chcąc wyciągnąć 
wnioski z przebl gu święta 1 majowe­
go w Polsce z punktu widzeni swoich 
75 pre>cent. 

W numerze dnia 3 maja pisze prze­
to G. Ludowa: 

„Nil desperandum" (w żadnej sy­
tuacji nie. wolno oddawać się rozpa­
czy). 

Dzisiaj, pod tym wezwaniem i z tą 
wiarą obchodzić bęąziem-y święto 
majowej jutrzenki1

'. 

Widocznie wielka rozpacz zapano­
wała wśród „angielskich demokra­
tów" Jeśli „Gazele& Ludowa", główna 
surina PSL-owska, musiała zagrzmieć 
ha ł m .,nil d p~r ndu „. by może 

ten pos6b pow trzymać r zbi ga­
ląc się w popłochu s r gl „ l r­
nych". 

Dalej pociesze& .,Gazeta Ludowa" 
siebie. że masy były rzekomo nie­
sadowolone z nty L·owskiego cha­
rakt~ru manUestacji pierwszomajo­
W) ch: 

Rady Mlnistr w dyskutowan w d 1· 
szym ciągu nad zagadnieniem przysz­
łej granicy jug słowlańsk -wła !dej l 
n d sprawą rłestu. 
Według osł łnich doniesień mini· 

strowie Bevin, Bidault i RyrnH mieli 
dojść do porozumienia w & rawte 
granicy między Włochami a Jugosła­
wi • jak również w sprawi Triestu w 
łome ·Sojuszniczej Komi&ji Badania 

r ni :v włos o-·u osłowia &ldej. 
111111i11111111 1111 1111 1111 

m nstfacj -
Pól miliona osób demo tr w Io c 

LONDYN (PAP). Agencja Reutera poC ;a 
szereg cłell:awych szczegó1ów manifestacji 
I-majowej w Tokio. Obchód święta 1-go Ma­
ja odbył llłę tam pod auspicjami pcntil ko­
munistycznej i partii socjalistycznej oraz zw. 
zawodowych. W obchod;.ie uczestni~zylo pół 
miliona osób. Na transpan.ntach widniały 

haała: „Precz li rząd m reakcyJnym, stworzy-
111Y r:iqd demokratyc"ny", „Domagamy slą 

surowej , !tary dla zbrodnlcm:y woJennych", 

„żądamy niezwłocznego utworzenia zjedno­
czonego hontu ludo •ego1' i t. d. Wszyscy 
mówcy przemawiali w duclm powyższych ha­
seł. Uchwalono rezolucja pod adresem gen. 
Mac Atthura, wyrażającq alianckim siłom 
z rojńym podziękowanie za wyzwolenie lu­
du japońskiego od jarzma .<liki militarystów 
i domagajqcq się usunięcia przes„ ód na dra 
dze ku dalszej demokratyzacji. 

3· O tysięcy 
, 

mcow 
ja p śclło Jut Pol 

„ Wśród tych, kł6rry na nas:ze r ce 
składali wyrazy obuu nia i protestu, 
byli tacy, ldórzy w pochodzie 1-mcs­
towym ucz &tnlczyli , przekonania, 
starzy bolownicy p aw robotniczych 
l całego świata pracy". 

W t eh kondolenclach pogrz bo­
wych brali zap wn ud lał I cl komu­
niści, którzy duszą I w szeregach 
PPR i których z taką ympatlą mówll 
na aesjl N pos 1 ańczyk. 

I.OD! (PAP). Jak komunlkuJe główny de-łkowlce), a reszta z terenu ~omorza Zachoc:ł­
legat Ministerstwa Ziem Odzyskanych dla niego. W plerwszyc:h dniach maJa rozpoc:s:­
spraw repalrlacjl Niemców z Polski - J6zel nie się repatriacja Niemców z opol,klego i 
Jaroszek, do 1 maJa br. Polskę opułclło po- z okręgu gdańskiego, g'dzle :iukończono cal­
nad 300 tys. Niemców. t: tel n.-zby 220 ty1. kowlcle wszelkie przygo!owanla do wysyłki 

„Gazeta Ludowa biada: „Kukły i 
karykatury pojawiły i dnia 1 aja 
także w Łodzi. I tam reakcja publicz­
ności była podobna jak w Warsza­
wie. Od kuld ł odwracano l z ni 
smcd iem w gł bo im milcz nlu". 

wyjechało z wo). dolno-łląsl.lego (Wrocla repatriantów. 
i powiaty Bystrzyca, Kład.zko, Rychbach I Zab 

L Guar ia c 
py 

y 
My tu w Łodzi widzieliśmy i słysz 

liśmy tak rzeczywl tości przyjmo­
wała publiczność ł6cl1ka karykatury 
Mikołajczyka czy Churchilla, Greise­
ra czy Fląch ra. J ż li w Warszawl 
przyJęto Je "ak jak w lodzi to bardzo 
dobrze. 

o chi b gło ująC 

„Gazeta Ludowa" nie umie luż utaić 
swego zdenerwoW'tlnla, zmieszania i 
złości. Bryzga więc śliną i złorzeczy. 

B zsilne są to złorzecz nia. Raz 
więc jeszcze radzimy nie rozpaczać: 
,,Nil desp randuml" Co ma wisi ć nie 
utonie - jak mawiał wien mój 
pizyjacieL 

L. 

Jaro5/aro Basek 

LONDYN (obsl. wł.). Omawiając sytuację 
żywnośclowq w Europie korespondenci ame­
rykańscy 11twierdzajq, iż v• dłua d tvchcza­
sowych przewidywań tegoroczne zbiory w 
Europie zapowiadają się naoqół pomyślnie. 
Zaznaczajq oni jednak, .::e wszelkie przewi­
dywania przed dokonaniem żniw są niepew­
ne. 

Korespondenci cl stwierdzają zgodni,, te 
Polska jest krajem, który potrzebuje więcej 
żywności z t.agranicv, niż inne kraje euro­
pejskie. Bez pomocy zzewnqtrz mogą się o­
być tylko dwa kraje europejskie - Szwecja 
i Dania. 

W ubiegły piqtek prezydent UNRRY - La 
Guardia opuścił demonstracyj:lie zebranie 
Rady żywnościowej anglo-amerykańskiej, na 
które przybyli tylko niżsi urzędnicy, nie zaś 
akredytowani nrzedetawiciele Kan~d" Sta-

·12) 

PnJ!~~J ~~~rn!~ w~iaka Siw~na 
podczas oJny świ t wej 

(tłumaczył Paw I Hulktt La kowsld - ilu tracj wykonał J. M. Szancer) 

z kradzionymi psami. Pies, który jest za właściwe jeździć na kradzionym 
własnościq kogoś in'nego, jest psem koniu? Nie czytał pan ogłoszenia w 
kradzionym. „Bohemii" i w „Tageblacie", że zgi-

- Ten pies, panie pułkowniku ... - nął mi rasowy pinczer? Jakto, pan nie 
zaczqł się tłumaczyć Lukasz. czytał ogłoszenia swojego przełożone-

- Jest moim psem, panie nadpo- go? 
roczniku - szorstko przerwał mu pul- Pułkownik wyrażał najwyższe zdu-
kownik. - To mój Lux. mienie. 

A Lux:, czy Max, przypomniał sobie - Udali się ci młodzi oficerov1ie1 
swego dawnego pana, nowego zaś A gdzież to dyscyplina? Pułkownik 
wygnał z serca i, wyrwawszy się nad- posyła do gazety ogłoszenie, a nad­
porucznikowi, obskakiwał pułkowni- porucznik nie'prze ... zyta gol 
ka z takim nadmiarem radości, na ja- - Gdybym ci, dziadu stary, mógł 
ką zdobyć się może tylko gimnazista, dać parę razy w pysk ... - myślał 
wysłuchany przez ukochaną. nadporucznik Lukasz, spoglądając na 

- Chodzenie na spacer z kradzio- bokobrody pułkownika, przypomina­
nymi psami nie daje się pogodzić z jące orangutanga. 
honorem oficerskim. Pan nie wiedział? - Niech pan idzie ze mną kawałek 
Oficer nie może kupować· psa, nie - rzekł pułkovmik. 
przekoniiwszy się że może go kupić Nadr~orucznik szedł obok przełożo­
bez px:zykrych dla siebie następ'stw1 nego, pro'wadzqc z nim miłą rozmo­
- grzmiał pułkownik Kraus. Głasz- wę: 
cząc Luxa-Maxa, który z psią podłaś- - Na froncie, panie nadporuczniku, 
clą zaczął warczeć na nadporucznika taka rzecz trafić się panu drugi raz 
i wyszczerzać zęby na nie.go, jakby nie może. Spacerować z psem swego 
go pułkownik był poszczuł na swoją przełożonego. I to w czasach, gdy co­
ofiarę: - Weź go1 dzień tracimy setki najlepszych ofice-

- Panie nadporuczniku - mówił rów. A ogłoszeń się nie czyta. Prza­
' 'PUłkownik dalej, - czy uważałby pan cież w taki sposób mógłbym zamiesz-

!lÓW Zjednoczonych 1 Wielkiej Brytanii. La 
Guardia, klórv czekał na nich 25 minut, )Ś­
wiadczył, i~ mote zro~nunleć niepokój \ud.t w 
krajach głodujących, może znieść ich obel­
gi z powodu ni do tatecz11el pomocy, ale nie 
może się zgodzić, aby Rada .ywnoiciowa ba­
gatelizowała jego osobę. 

Na te zarzuty odpowiedz!rrn ~ La Guardii 
że program obrad przewidyw.:xł tylko rozpa­
trzenie i;zczególów technicznych następnych 
dostaw, nie ·zaś omawianie spraw zasadni­
czych. Prezydent UNRRA uznał jednak to tłu­
maczenie za niezadowalające i opuś;:ll ze­
branie. 

!daniem la Guardii Ilość ż . 11ośc:I, wya­
sygnowa!la dla UNRRY na maj jest niewy• 
starczaJąca, domaga się on przysnleszenla 
I zwiększania dostaw ze strony państw, któ­
re zobowląialy aię do wydatnlelssel nomocy. 

czać ogłoszenia przez sto lat i ob­
wieszczać światu, że mi zginqł pies. 
Dwieście lat, trzysta latl 
Pułkownik głośne smarkał, co za­

wsze oznaczało u niego wysoki sto­
pień wzburzenia i rząkł: · - Może pan 
spacerować dalej. - Odwrócił się 
i poszedł, chłoszczqc gniewnie poły 
płaszc oficerskiego biczykiem. 

Nadporucznik Lukasz przeszedł na 
drugi chodnik, ale i tam usłyszał zno­
wuż surowe: „Haltl". Pułkownik za­
trzymał wła~nie jakiegoś nieszczęśli­
wego piechura, rezerwistę, który myś­
lał o swojej mamie, siedzącej w do­
mu, i przeoczył pułkownika. 
Pułkownik własnoręcznie ciqgnął go 

do koszar dla ukarania i wyzyw::Ił go 
od morskich świń. 

- Co ja z tym Szwejkiem zrobię? -
myślał porucznik. - Rozpłatam mu 
gębę, ale to mało. Pasy drzęć z tego 
łotra i tego nie dość. 

Zapominajqc, że miał się spotkać 
z pewną damą, wzburzony skierował 
się: w stronę ewego mieszk.:mia 

- Zabiję tego dianial - rzekt wsia­
dając do tramwaju. 

Tymczasem dobry wojak Szwejk 
zajęty był interesującą rozmowq z or­
dynansem z koszar, który przyniósł 
dla nadporucznika jakieś papiery do 
podpisania i czekał na niego. 

Szwejk podejmował go kawą i przy 
tym napoju opowiadali sobie, że Aus­
tria się przejedzie. 

Rozmawiali tak, jakby nic lepszego 
i pewniejszego nie mieli sobie do pa­
wi dzenia. Rozmowa ich składała się 

\ 
\ 

tr3ęba p,tzyznać, ie większość lqdno­
łcl Triestu j st narodowości wł s lef. 
ta ze wzqlędu na szcze lne z cze· 
nie gospodarcze tego portu dla Jugo­
sławl , powiniep zyp~ ':ć Ją ła­
wii. Byrnes odparł, iż Jug ławla ot zy• 

uJe obecnie 45 tysię y k • • te-
rytorium, port Fiume i 365 ty l~cy. 

Po dłuisiej dyskus"i( tóra nie dQ­
prowadziła do żadnycl konkretnycJi 
w ików, Mołotow zapro ował, 
(lby r Sied1er.ie OQÓ\ne llSt 1"Jo pro• 
je~t r owy, i P.02: st wił omisi-l 

p ac wan'ę szcie ółów. 

KO I 
Biura Prasowego 

WARSZAWA {PAP). Biuro p!e::ydialne Kr°" 
Jowej Bady Narodowej zcawiadamici, :!e po­
s\edzenle poselskich komlsyj KRN odbędą 
się w salac~ Domu Poselskigeo rzy uL Wiej• 
strl•I "' V(edług nastepuJqcęgo planu we 
wtorek dnia I mata 1946 r. Q godz. lD rąno 
1) Komls)a Kultury 4 Sztuki, 2) Komis~a kad>.• 
Bud!etowa. W piątek dn. 10 maja 19'\ r. o 
godz. 10 rano: 1) l{omisja Komunikacyj a. 

K cz 
LONDYN (PAP). Korespondent Reutera przy 

tacza doniesienia prasy arabskląj, jctkoby na 
posiedzeniu delegctcji brytyjskl3j i egipskiej 
w sprawie rewizji tmkt~tµ ang o·-egipskiego 
delegacja brytyjska w zasadzie zgodziła się 
na całkowitq ewakuację woj!ik pry\yjskich 
lądowych, morskich i lotniczych z Egiptu. Ko­
iespondentowl nle uda o si~ o\r,ymać po­
twlerdienia tej wiaclosuości z kół luytyjsklch 
w Kairze. 

li' hllku wier ~ c 
ll-llll-1111-IJll-1111-1111-1111 ,, 

Korespond~nt Reutera donosi, Iż kónleren.i 
cja przywódców hindus~ch i mi11istiaml bry­
tyj11kimi w miejscowo$c! Simla to pocznie 
się w niedzielę. · 

W Simla znajdują się już Jlnnah - prze­
wodniczący Ligi Muzułmańskiej i Ghandl. 
Ghandi zapowiedział, że z ęhwilq roipocza­
cia się konferencji odeśle c. „łq i;wq „eki­
pę", gdyż pragnie pozostać w Simla sam. 

Wytwórnia Chemiczna 

TEOFIL PAŁCZYŃSKI 
Lód:!, 'h:rwrot 43, tel. 220-52 

,, RIMA 
~ 

I G •• ; ,,A . : 
-1111111uuu111111un111111111n1uu1111u1111u111111111u1111111u11u1111u1uuuu 

z szeregu zdań, ·które z wszelką pe­
wnościq byłoby przez sąd określone 
jako zdrada stanu i za które byliby 
powieszeni. 

- Najjaśniejszy pan musiał z tego 
wszystkiego zidiocieć - oświadczył 
Szwejk. - Nigdy nie był bardzo 
sprytny, ale ta wojna go z pewnościq 
dobije. 

- Już zidiociał - z całą pewnościq 
zadeklarował żołnierz z koszar. _, 
Idiota, jak nogi stołowe. Może on na„ 
wet nio wie, że jest wojna. Być może, 
że wstydzili się powiedzieć mu o tym.. 
Ten podpis na manifoście do jego na• 
rndów, to też pewno złodziejstwo. Ka:.J 
zali wydrukować bez jego wiedzy, bo 
on już o niczym myśleć nie może. 

- Gotów jest i tyle - tonem znaw­
cy zawyrokował Szwejk. - Robi pod 
siebie i muszą go karmić, jak małe 
dziecko. . Niedawno opowiada! w. 
szynczku jeden pan, że ma dwie maw ... 
ki i że trzy Iazy dziennie dają cesa ... 
rzowi ssać. 

- Żeby nam wreszcie porządnie 
skóre .złoili - westchnął z koszar żoł• 
nierz, - byłby wreszcie z tą Austriq 
spokój. 

Obaj rozmawiali w ten ~posóh da• 
lej, a:!: wreszcie Szwajk potępił Austrię 
ostatecznie: 

- Takiej idiotycznej monarchii nie 
powin:qo być na świecie. 
Słowa te uzupełnił drugi żołnierz 

zdaniem, które było niejaka wnioskiem 
praktycznym: 

- Jok mnie pośl~ na front, to im 
zwiela. C. d. n. 



Mr. 12'3 CtCS ROBOTNICZY Str 3 

Przeżyliśmy d~lcń Plerw:;zego ł"'cr- Ta jednoóć napolniała entuzjazmem cych wraz z rodzicami, dziarżqcych mieniowa!a poczu::::i3rr potęgi, ahy t 
ja, jakiego jes1cze •ie wld1iała Pol- tłumy demon15trując}·ch w miniony z powagą minia!mowe czerwone moc}. 
ska. Dzień niebywałej demon15tracji si- Phrwszy Maja. Ta jedność dodawata ~ztandary. Ta jedno~ć o.".ywiała zwar-1 „Vj jednofoi siła" - to stare zawa­
ły ruchu robotniczego, dzioń vrieU„iej ·sil iJ:-;cym w nacu1 eh pochodach si- te szeregi załóg fabryc:· ych, szere- łvnie ruclPJ wbotnicLc;o znalazło do­
rado:Jci mas, dzic:.i. triuD..Lfu polskiego lvJym 'l.';atcran m, klc'.rzy f:Zli z nami gi Ochotniczej Rezerwy Milicji Oby-I bitny wyraz w toJOio..;1nym święc'e 
proletariatu. I rado,nio przoz tyle qod1in, w11pomi- watelskiej, szeregi dzii;;iejszego wal- Majowvm. „ W jednold siła ' - o:o 

C::emu zawdzi4!c:zamy ten dzień? Co naj~c wszystkb . bur:cli~e .Pie:~sze 
1 
cr:q~ego piko lenia klasy robotniczej. I to •. o C~Tm musix;'y parni_„ tać w dniach, 

pc.Jwoilo, potroHo, uwielokrc.inilo na- ~ai_o swc~o dh~-:·"go t rouociarsx:ie_go I Ta ,iednoś_ p_orywa z~ s~bą tłumy 1 kt~rn idq,, w dn.c"'.h~ lcto e ostcrtecznio 
szs siły? Co spraw.ło, że tym razem zycia. Ta Jedno ....... , ksz.altowała uc„u- tyc.u Wl!Zys~k:ch: c_o. p1e.rw .... zy raz r_a- 1 zadccy::h1 1 ~ o obhc~u odbuC:ov.ranej, 
oad cH;wonymi u~andarami walczą- cia naszych n~im~odszyc~ .z harcer- ze~ z nam~ sw~trcih P1erw~zy Ma1a, Odrodzone; Polski. 
C".)j klasy robotnicir:ej :znala:.ła si~ nie stwa RTPD, dz1ec1 ro~otmc1ych, idą- udzielała sitt widzom na ul10y, pro- I R. fY·sr.r.K 

t ' l • ł d • „ , I . K ll·DIZ!eitile:;;;!'I 
y, co ~::J.azna „!'LCTia gwar .1a pro.e-

taria'u - za o<;,Ti wlelk;ch fabryk -
le~z również wi.i.otyeięc:r:.ae masy mło­
dr.i•r.y, l::olHet, iatsliQe.acji, tych wozy-

s·u~~1' którry bodaj po raz pierwszy Codziennie do redakcii łącznie z poetą ce wscystkirni przcciwn~śc<orii i zv1yct-:;żyłv, s;:c::ytcm wys'!ku produkcyjr,ego. Podobni~ 
lJr.:i•i uttt::al w na~ch ci,monstra-
ej ach? 

sp!ywa masa makulatury. Mi11dzy t,:i rnokula· w niekt~rych wypr;i~łkach przekraczo1ąc. G pr;:e-Jstawia s:ę 'prcxw::i z wydob/cion WQ'.J a 
turą jedncxk zncxjdują się Wi daw'lic;ova ok•e- w innych wyró.mujqc poz.vm prouJkcji .;tóre znacznie bo o cale 23 prorc'lt p :e 

Jcc ńym z decy '~cyc.I. Cli.YRllików scwe Mini:'Sterstwo Prze11ysłu i po~zc::egó'!· prz„dwcjennej. I kroczyło moż1iwosci procJukcy1ne Polski mię 
r..a:aze-:, :> zwy.::ięstwa, jednym z d~cy- nych Centralnych Zorzą..Jów. 'Nyd.:rwric'.va Go to, czeg'J d')kono'ibly dotvcl czas dzyv;o;ennej. 

tl;.i;":[cycn czynz;.ikóv1 ~a::o:wolci tc~o 
1 
te są tylko kome'.1tarzami a:bo nav.•J; tylk; jośli cliodzi o przc~y~ł polski, zrobione jest To wszystko jedriak do pe?wne1 il 1ki 

Pio WU•!JO 'Ma1a był i ego J e d n O 11 - zestawieniem sL·chych cyfr. naogół nie tylko zadowalająco, a!e dobrze. obywatel·; zupeln e nie przemawia. Cyfry 
to front o WY cha I akt• r, był j Jednak te cy'ry w znacze'liu cgólny1n Zły pr~pagandziila po'.viada: przekrJ- są dla nich tym tabu. klórego nb ośrn ·e cr-

fa'<t, Ż9 !'ienr,....y M::rja tego roku stał rie sq „suc'1e'·. S1 tJ włok'wie konuni',o 'v czyliś-r.y po·;:iom produkcji z luteJo 1945 o ją się n·e tvlko pr-okroczyć, 0 e nowo1 zro• 
ca1 ~o·n~C':.:> pod z.:akiom J:)clności ro-. z p~c.cu boju, · z boji,, 0 przys-lu5ć :ih--:nych tyla ( procent (su"'lą tę p'.ld(!jo sią pr.<J.vcrz- zumieć go nie cncq. 
bo'.n!czej. I pokoleń i o d J-' ~.byt przy~złych. r:'lodz1 c nio w tysią:ach procert). Są to dane nio;- Jednych, którzy tak czynią, rozumiemy 

Obol. siebie uli .,, pocztach ..tan- to, ażebyśmy nic tylko my - żyjący - m·e- realne, g'':iyż w s~yc.~niu czy w .lutym ubie· dobrze. Są to bowiem ludzie którzy w wv-
d::::rowvch pochodu, w pocztach !'!'.lan- li co jsść, ·ole ż~by tukże nasze dz.cci rr:a gleao. ro:<u. zac-~r.al15my .do:;town1e od zeru.

1 
niku czy to re:ormy roinei czy też upansrv•o-

d · h d · 1 · h „, !y ch'"'b i to c11 "0
1 z m-' 1 "'1~ \N w1~ 1 s-"1 C"'t:'~1 g~lrz1 prz-.""yslu -oc;··y-arowyc grury ::ne T.lco-.;ryc.' • •v ' "' ''-'""' · • .. · ·' L" ,,~ . ~ · . .• " " " · w·eria k uc"'owych g:xłęzi przemystu pc.lisk 'e· 

pocztach szfand-:iro·.„ych pos:z~:Mgól-1 .. tbogól cyfry, k' '.lre o~rzy"11uj .11y od, Mi· ~olis:ny .od. teao, ~e ~c~ąga :;rny niaszy~ y 1 go, stracili prawie wszystko, co posiadali, 
ny·:::h załóg _ s:z;tanll.ary PPR 1 F:!IS. n1s1e;stwa Prze:n'l~łu, są rc:ze1 pomy~l"e. 1 obrab;aik1 z od egłosc1 wynoszących n e- z teoo też powodu wprost nienawidzą no· 
S;:!y razem ze sztandc;rai;ii Zwiqzków I Gorzej prz.cds'owia s·'!I spr:Jwa . z dariyr:1i raz kilk~dzi'"s.qt k lo1:etrów .0

1
d . murów fa· wei polskiej rzeczyv.'st )Ści 

Zavrodc;wych, o !)ok Sieb-.e - sztan- nadsykmym1 ria:n pr::a.! rcsorr rom1ct·1:0. Ne brycznyc i. V/1qc to, ze pr?uu .... c1ą z lt..tcl:Jo I n . • h . . 1 • 11 lk b· : · · ' I b k - ,.. 5 t •. ~ t 1,Jzum:cmy 1c , bo kaz:lcoo człow1a<0, 
dmy bra:nich zc:::polo;:iych we wspol- c iccmy w lim wypa( u u w.niac n .-ogo u . r. prz<: roc"'y 1smy o y" ący proLe 1 k • . d .., ,... ~ . _ b.J- li 

' b .. · • t , · d ·, · 1 'k t d · 1 · · t . d . W . torcgo s1f} u er ~yło w klvs~en . d b _, wani' em Pol!'lki oso 1s:1e. a,o rzeoa ~tw.er zie, za y. o en a1my na o, nic 1es m.aro a1ne. azr e , 
1 

h b 
1
. . . 

ne1 pracy na Uuo ~ . . . . . . . 1 d , 19 5 
serce. c o 1 sarce gdyz nie są 1uz w 

, . .„ . S ł . 1„ 1eden 1ed·1ny resort w Pol!Ce me moze s 'l 1est ze na przyk a od grudr10 4 r. do . k ć ·d . . 
LUG'JWOJ orgam„ar.yJ. Z Y - ]a .• o ., . . . .1 T . t k • t . 1n,6 d .. „ d . . . stanie orzysta z cu ze1 pracy iak to ma-

. • . poszc:yc1c os qgn1ąc1om1 ym resortom 1es or.ca s '/C!n10 ,~ po 111cs ,5 ,iy wy ::i11osc . . . . 
sym l)o} naszej 1e::lno:ci.' s:·::nbol na- właśnie f ,\inistersl .vo Rol nici ,"O. Nie doś::, że nasze oo przemysłu o tyle i ty Io procent. I '.0 . m c,-ce w fo~.ry;a:h .1 folwor~ac~. ~ 16 _~q 
szego bratarstwa brom, braternlv;ra nie:Ztóro województwa zuały tylko do 20 N·e bcidźmy g-:łosłowni1 ILZ w stanie o 1a ac s1ą. gdy inni g.od,'lą. 
woll:i, braterntwa celów. procent kontyngcrtu roczrego, a!e, co gJr· Prze::i'ltntr mies·"<czna d'a budowy poro- Tych rozum.emy. 

Nie zawsze PL~rwszy Maja tiwi~ci- szo. zas'cwy n;e są wykonywane zgo„'lie wozó.v w 1Q33 r. wyno;ilo 3 szt.iki. w 194.:i I !de za ni"'li cic]<J"!o szara maso lud~I. 
li:'.;my pad zna dem jecint ćci. Parnię- z p'aneri p::i(1stwowy·n. N:epraw<lq jc.;t, że r. w gri.;cJniu, od 14 do 16 sztuk (n e mówi:ic którzy wskutek nowych relorm soołe:znvci 

wy1 ·+a to z br:iku sprzqża1·u, c 1oć go rze- już o wagonach, których produkcjo wzro;/a tyiko zyska!:. tli o mieli co stracić g1yż nic 
tamy przcdwoj::mno św·ęta majo„:;e, ::1 · • o 

czywiście book w w;eiu oblicoch kraju. wi~ccj niż d;-'cw·~::iokrot ··1 No!cży sob,e prze.· woiną_ nie posiadali. lłic-cg ~z w1e1u 
kiedy to w)asne bł~0y ruchu robotni- h t k k p d 

lstn:eje g:>rszy brak - brek dobrej wo!.; przypornr.i~ć. że 1933 rok był tym akurat z n .c a .za. norze a rzoc'eż Io nicn 
czego i w::radająca się doń orca in- u k:erov:n.l.ów tego resortu. brak mccncgJ cza~om. który stanow:I szcz,t-.wy punkt roz upanstwo'.":ieri•e kluczow·ich działow P'L'l· 
tryga ro?.bijaly na:ize s::negi na kilka postanowienid, tok jak to mo m·e;sce w prze- I woju koniunktury wojennej w Po:sce a więc mysłu jak i ro7clzioł pomir:dzy cl,lopóN 

pochc.dów, kiedy to nie jedność a raz- myśle, · żeby ~?da'1ie postawion~ pr:ce~ I w.) budow~n'e. c.zterokro.tn~j , . ilości p~row?-1 ;'i~k1szych majątków .'.""że s~ano"."ić tylko 
b1cio klasy tobot ii:.:t:ej triumfcwało w pai',s1wo w·1pełn1c a~ do skutku. N. e ma te1 I zow .1 dz.ew1t'lc1.okrotne1 iloso wagonow. oo zrod.o po~ra~y. sytuacp matenalne1. 
dziefl Pierwszego Mc1a. I wiemy, że energii, nies~ety, k•oro by pozwo\1!0 prze- I zako1 czcn1u wo111y. wtenczas - gdy w1ęk- I Odpow edz 1est prosta. ludzie z not ry 

z teg'.) rozbicia wy1osly zwyciąstwa zv1yc·.,.,żyć te trudności, które przed rolnic!· 
1 
szdć fabryk zioła tylko pust·1 mi oczodolami swej są konserwatywni. I nie w'e:Jzą, za 

faszyzmu, wyrosło zwyci~stwo ciem- wem stają. A je:lnak inne działy życia gf1s· I okien. g':iy nie zastri''śmy na m1e1scu „le stare polskie przyslowie: „Nie by!o ,1as -

·nych sil woiny, niewoli, z::ifszc:zenia. I podarczego Polski p.trafilt sc.L" dać rad'l, tylko że obrabiorek. ale i dź.vig5vv. - jest był los nie bt')dzie rias - bądz e las" stra-
• • • 11111u1101uuu1111111111J1UłlllllHolUUlllUIUłfll•l11łulhl1llUUU1UllłłfllU1<.1UlllllłUllUłllfJłłlUlllJllllłllUllUllUlll·łl Ułl•lllllllllllllltllłlłłlUIUUU ~o sv1q VJOrtość. Bo las możnó wytrzebić 

Dlar 'JO uczuciom v1szystbch nas, r I · d . · 
1 

d .ć 
. • • 11 • w przec.qgu wu miesięcy, o u nos w 

uczuc.icm całego ruchu robotmcz~;o r " I ' I o szerszym rozum'en·u tego słowa, spoie. 
Pol~k1 dał wyraz. so~retarz. gener~m; czeństwo - zostanie. 

PPS tcv1. Cyranlt.ow_cz, kiedy mowi_ „ L I Ludzie naw,·kl. do . . 1 b · ' · I • , 1 zwycza1owe1 ormy ..., -
na w12cu wars ~aws1 im. · szarnictw::i z którym a CZ"' t kt „ .,. 

, . . W nocy z cw.;a 2 na :! m.,;o 1921 rok1,1 I · •10 w w~·"li-kL oł ·1· "fanie z dnki O marce. . . · . ..,s ~.z . o. ego . y-
„V.J'iedzqc, ze p!zyczyną naizycb wybuchło li! pow.tanle śląsY.:e które na l921 ro;.o Niemcy uzyskali 60 proc. gbtów. 11 me mogą sob:e uzmysłow.c, ze ten stan 

kl;sk przeszłości było roz~icie prole-
1 
przebieg lat l!! zadecydowało 0 · południowo· Na podstawie t•kre~ w •niku zażądali od . rzeczy, przestał ist~ieć .. Podob~ie .reż tysiące 

tariatu, demonstru'emy dziś pad ha- zachodni~j granicy nas::ego pa11stwa. Po, dania im col~ o Sląska. Polsce miały przy., fakt~row 1 ~osr.edn kó"'." zeru1ących ria 
słem: „Ili~ch ~yJ!) J:d:clit•1 front pro- pierws:uj wo n;e ś·.„·ałowej od c!i\:lli zowie·' paćć s'-rawki p::>wiatu pszczyń!kiego 1 ryb- wspołpracy z ~ielkim kopitałe111, poczuło SIEI 

le'mia;ui" „riech iyje jecnoić dalala· sze'lia broni: lud ślqtki ;rZ) kro~lo chwyta! I ,,id:lego. ~obotnicy i hubicy śląscy nie g„.>-1 na~le na. lodzie, gdy ich miejsce zastąpili 
n"a. PPS i i>Rl", I za kilofy i karabiny, by wakzyć o wolnoić dzlli się jednak na dobrowolne przyjęcie· panstwowi o.genci - paiistwowi urządnicy. 
„„111111„„.„."'„.„.„„„.„„„„„„„„„„„„„„„„„„„11 11 111111111111 11 pon·eważ sprawa przyznania Polsce samego jarzma niemiecfl oo i po raz tr=ecl chwy~ili . Tym ludziom. którym zabrakło n· z teg·.J, • . . I tylko Górnego ąs~a w ohe:_e opracowy I rn broń. n1 z owego bazy dla zor- bku, wydaje sią 

~~ y 1a„ r 111wsłn wania traktatu pokojow.ego w roku ~918 w_y· I Twory lud śląski rozuniiał iP tym .aun rzeczą'. niesłuszną .. że po r'istwo prze1ąło ">SW· 

• tiądafo dla nas wybił111e ni.korzyttn1e. Dz1a· I toczy si41 ostateczna walka 0 śmierć lub ży· ne dz.edziny, ktore mog I dotychczas wy-
lau at m na•rody lil•rac- Io si~ tok w znacznym stopniu dlatego. Ż• ::ie. Toteż żyv.i!llowy płomień buntu i gniewu I korzystywać. z tego powodu sarkają. 

k: _j mia a w ar a I !łoiqcy podówczas u. steru wiadr.y naszego 
11.llq Jo.ich robo ni:.6w i hu!11ików, ślqskicn chlo- . Niemałą też ro El gra przy tym sorkan.u 

Uchwałą Prezydium Miejt-kiej Rady Noro- palilłwa obóz p~ui.Jczyków opanowany pów wymiatał z zi.tmi śląskiej jei.Jen pe dru· 1 
1 przy tym :e,;io wywoływaniu szeptana pr .)· 

Ustano~·t0n• przu oli""dną n1en•w;fć do Rosji, prowadził j nim odddoly ni•mieckie. Powtłańcy uwolnili paganda re::ikcyjnych organizacji podz em· 
dowej z dnia 24 kwietnia b r ft " r h k ó 

· · od somego c , ·u wyra::.„~ polit1k~ pro j cały Sląsk aż po Odrę. Nienicy rzucili prze nyc , t re starają slą wywolać ferment I 
została nagroda literacka m. st. Warszawy · k u _,_. · ''tyk. 1 · 1 I b d · · p I kl nlem1ec ą. pow ... aw te1 po11 1 . ez.a o ciwko nim uzbrojone po z~by wojska Reisch- za urze,, a w gospJ arczym zvc•u os , 
w wysokości 50.CXJO zł. zgubne przŃ ... lod::zenle, że koszlem wyrze wery. Na zawsze w historii pozostanie zapi- no i „de ikatniejszo" może. a 1e zrnierzoiqco 

Jednocześnie Prezy~ifa.1m Mltl powo/alo cun!a się śląska a nawet l'oznania , l'omo sana krwią pawstaliców pc...mi 41ć dwutygod· w grunc·e rzeczv do tegoż celu roboto 

jury w osobach ob. ob.: Wikto, Grodzicki,. rz.a ".'oi:na b'ttlzle . pozyskać „~rz11a:b1 niowei bitwy o Górę św. An~1y. I róż1 ych panów ~ PSL. 
. . T I N1e,.,cow p.trzebną oihudczykom, ktoryni me.- • • . . . N· d • k' b 

w1ccprzcwodniczqcy Mll'N adew~z Zy1ler, ły . • L. • • 
1 

f d'- 6. 1 Na wie c o wybuchu trzec1•go oowslon10 1e armo loszczyns 1 ieden z nai ar-
t rzy 1111 o-z•rn1c;ae ety un ... na 10 oius• 1 . . · . d · k h d · W n 

PrzeV1odniczący KomMtl Kult. - Oiw. i l'rop., 

1 

Uk , . N „ · 1 k 1 _ 1 , .1 _,_1 -u·; , ikj1k1ego poip..-.yła z pomocą powsta'1COl"I. z e1 rwawyc mor crcow z 1erzc ow n 
. r••nt•. a s„u e ego uu są.... ... ... a. . . . . · d · • Ot . I" · t · 

H k Ł do S f R t K lt • . . 

1 

młod:z:iez robotnicza I szkolna z cale1 Polsk1. powie~ z1a1: „ rzyma 1smy 1 o rzymu1emy 
cnry a u· mugo ue Nor u u 1Jry, so111 walczyc o wolnosc. . . . . . · · d l · · · · · · I · . „ . • k' lhqd Polłk1 nie udi1el~ 1ednak po,.,ocy ślą P en1ą ze z ondynu 1 w em ze P"S•odainy 

Oświaty I Prop. Zarz11d11 M1e1tk: o, Jan W p101w1zyn. i dru,1m pawthmlu slqs m. k B „ t k lk I d śl •.; znaczre fundusze w d'.)larach i łuntacn". 
k 1919 1 1 •l'.J b · · · 1 Śl za ,om. ona ers a wa a u u q , i; 

M~llcr, prezes Od.i1iału Warsz:awsklego w ro u . , ro otnu::y i gorn cy ąscy ...I -• • d k „ . ·1 o I dó le Na e,... tej szep· :i ie,· 'f: i<cy'1re1 propag-:i'1· 
"'lllO xq klNl!41 ponio.,.,aż nc.:poty~·ają na w,„yn""a J• na na r .w1Y ~ p g ą w w we ... 

Związku Zawodow~ Literatów, Eu enius::: ,., . · k, 
1 

k . . 
1 

k •. ·1 ślątt.'ej. Decyzią rad; arrbasadorów, z dy idą w swej w;ąksz ·sc stery ..,,,bnom's-
. . . zcr1m1:zowaną 011 ra CJll ni•M ee ą 1 pon·•· • . . . . . . . . . . 

Poreda dyr MiMłc1ch To ;ów Ora111atycz- • „ ..... d....1. 1 1 d . L- • 1 dn d111a JO pa.i:dz1ernrka 1921 roku decyz1q po I szczar.sk e Sp,zec1w1a s1ą remu 1 da1e nnle· 
• · • w .... u"" ne u,o z..,01n•1 pe.nocy u~ . , , . . .. 

nych ' lzol.dwa Kowa'-'·a prz awi·M!~a . · . u„ . 1 1 k łow1czną, przyznano Po.sce Górny Sląsk n·„· zytą orłp-iw eiz zak•,!Om wrog1e1 nom pro· 
,_ , ·- .1 w: 1-u, poc ......... n1 i awen • rą K 1owt ą . . . . . . I . . . . . . . 

Z d Gló L. . K L:_, J „ 1:· IL t k. . . b 1 t kt _,, . .1 1cstaw1a1ąc przy N emcach w1ekszosc pro pagandv P"'Sk chłop 1 rob.itri1k. ktory 1uz 
c.rzq u wn•~o 1g1 ..- on r.Vll~c 1 V-% a 1 pr:z:yna1mn1e1 y. e • pow„ on są . . . . . . . . . . . . .' . 

- ' 'I „. , . t-I -'- 1 1 1 1 1 stare1, slqsk1e1 zl1m1. Gdyby nie szk~ dl, ''c widz os -YQ'"E:C a 1 zdobycze, 1ok1e dz1ąk1 
- d I • 61· z · -k6 z wod{'· '"1c11 ze spraw .,, qao<a zna.•7 a s • na s o e . . , . . •1 · -- . 

pr„ewo n czący "a '/ wiq. w • I . . . pollłyko obozu Pilłud• ·•~o sprawa Siąt ~ pr-ecm •1art·e ·1·u tych dwoch zasadniczych 
. obraCI ~141!dzyna1od.wych konferencyj, kror• . . . j L • • • • 

wych, Jan W04ołowt~1 (TUlt), JanliR• Dorant, .•• t _, h h d d ł "1ogła była przyjąc inny obrot. •ebrm w zyciu naszej panstwowosci osiąg· 
. . . ... . 1 po .... ugo rw...,.yc sp·:i- c z ecy owa y zor ~ 

naczelnik Wydz1ołu Kultury 1 vzlwlu Zarządu ... l:lowo„ie plobiKfłu na Ski u. Niemcy do Dopiero teraz dzięki prowdziwio nm·odc 11· 
Micj,ki•go. I t g płebit<:ytv przy~' owali si41 z naiwl'li< .1ej pr:ewldującej polityce dernokrał} czne Wrcgcimi ich sr tylko te ~fory któ•e sin 

Jury na p:>::edzcnlach w dniu 29 i JO ! zo stmonnok1q, zwo„oc wuy•lir.lch Niem rlqdu Polski Ludov..ej. lud ślq1ki zor!oł calkc ciły. Te sfery które w ob.' ;n ej chwil nc pas· 

kwielnia b. r. ~wzi4tlo udlwałi! przyinanta ,. ,·ó": urodzo'.1ych 110 ~~u a za~iH.z .ałyc" wici• z_ied1foc~on_y z .~aci~rTq, która n• ku i szabrownictwie „odrobia1ą·· ponle~.one 
· d 

1
. . , . . W Wł d w 1rnyrh dz11lnlc.ack R,, !ZY Nlem1eck1e1 sic I szcz~h:1 staran 1 wysti!Kow, by $1qsk odbu straty. 

nargo y 1t• ac„. 1 m st. arnawy a y· I . k. klo I' . d , 1 • • · ć A i.. 1 
. • . •l AC wszytl ·e chwyly "'1we1 prop11gan 1 owoc, "Zagospocarowac 1 uczyni kra1e11" 11' "'c -=· 'e "''T' orzewial h•ż orze:z colq 

!ławowi lror.le:t~'·.:rnu. 1ako 1•dnomu : na1- y oszl!łtwo er•o1 ,ząd polski plobiłcv kwitnącym. I Pois~ę. l/v e1e zos me - be emu w orzv. 

wyJitn:eiszyc!l poetów w•..,Nr,0•~·: 0-~ki. : Iem śląskim nte i11łc1 esowa! sfc. na skute:. I (el-er) lwnw.l 



Na półkach księgarskich pojawił się tomik 
poezyj Włodzimierza Slobodr1ika p. +. „Dom 
w Ferganie". Tę egzotyczną nazwę tłumaczy 
-iutor w wierszu pod tytułem: 

Przed domem mym winograd tęskni ZG 

rozkwitem. 
Pracowity gospodarz rozkopuje z;emię. 

W powietrzu przez zi.rnowe ulewy u91ytym 
.A.zjatycki leniwy, ciężki błękit drzemrie. 

Czekam, patrzę, aż wreszcie nadcią~!1ie 
zmiierzctfOme. 

Pożegnalne promienie przemkną po 
ogrodde 

I jak kwiat fantastyczny tu w l:Jzbekrsłanłe 

Zakwita Polska zorzą lśniącą na zocho· 
~. 

Wiersze, zawarte w tym zbiorze powstały 
właśnie w Uzbekistanie, w latach wojny T941· 
1945. Zanim bliżej zatrzymamy się nad zbio­
rem poety, który nawiasem rzekłszy, ogłosił 

tu zaledwie część swego dorobku - scha· 
rakteryz~jmy sylVfetkę poety. 

Słobodnik ma w swym dorobku 7 tomi­
ków wierszy. Pierwszy p. t. „Modlitwa o sło­

wo", pojawił słę ~rzed 19 loty. 
W Polsc.e byliśmy świadkami mnoi:enla 

się, powstawania i zamierania różnych kie­
runków poetyckich, a wię<: manifestują swą 

obecność futuryści, formi5ci (przede wszyst­
kim w malarstwie), grupy „Pon..>wy", „Zwrot­
nicy", Czartako", „Helionu", „Skamandra", 
„Kwadrygi", ,,Reflektora", żeby wymienić 

tych kilka nazw. 
Lata wystąpienia Słobodniko oznaczaią 

osłabienie tych ruchów: grupy rozpraszają 

siei, o ich uczestnicy i pionierzy albo skupiają 
się kolo jakiegoś czasopismo, albo idą włas­

nymi drogami. 
Włodzimierz Słobodnik zbliża się do „Ska­

mandra" swoim witalizmem i poszukiwaniami 
w dziedzinie metafory, ale zachowuje własny 
profil poetycki. Oto naprzyklad wiersz p. t. 
„Rzeczy" z pierwszego zbioru poety, a po­
twierdzający powyższe uwagi: 

Pojmuję żywiołoMte życie wszelki;·ej rzeczy 
Mądrą celowość formy, mocną i dojrrołą, 

Która harmonii karnej kształtem swym 
nie przeczy 

I jest zespolone z duszą piękne ciało. 

Posłuszne dłoniom pługi, młoty i maszyny, 
Szybsze niż loty sekund, niż zamknięcie 

powiek, 
Wierzą - bierzecie życ:~ swoje z tej 

przyczyny, 
Z jakiej je bierze z wami sprzymierzony 

czł'owiek. 

il 
Iwan Dmitrycz, człowiek przeciętny, 

żyjący wraz z rodziną za tysiąc dwie­
ście rubli rocznie i badzo :zadowolony 
ze swego losu, usiadł pewnego wie­
czora po kolacji na kanapie i zaczął 
czytać gazetę. 

- Zapomniałam dziś zobaczyć co 
tam piszą - rzekła jego żona zbiera­
jąc ze stołu. - Popatrzno czv nie ma 
ta]?eli loteryjnej. 

- Owszem, jest, - odparł Iwan 
Dmitrycz. - A czyż twój bilet n.ie prze­
padł w zastawie? 

- Nie, wczoraj zaniosłam procent. 
Który to numer? · 

- Seria 9.499 numer 26. 
- Tak ... Zobaczymy ... 9.499 i 26. 
Iwan Dmitrycz nie wierzył w szczęś­

cie na loterii i kiedyindziej za nic. nie 
o~lądałby tabeli, ate teraz, nie mając 
n'ic lepszego do roboty, i już trzyma­
jac gazetę w ręku, powiódł palcem od 
góry do dołu po numerach serii. I na­
tychmiast, jak gdyby na przekór jego 
niedowiarstwu, od razu w drugiej linH 
od_ góry rzuciła mu się w oczy cyfra 
9.4'991 Nie spojrzawszy na numer bile­
tu i nte sprawdzając już siebie, Iwan 
Dmitrv cz szybko or uścił gazetę na ko­
lana i iakby ktoś mu chlupnął zimną 
wodą na źołądek poczuł w dołku 

pr.ziyjem.Jl.V chkideki: cQŚ łRS. ącz~ 

/ 

I Nr. 123 
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ZEZ 
Jak narodziny dziecka święte no:rodziny Rąbali dnwale z rozmachem sko.rym, 

Kredensu, szafy, krzes!o, barczystego I Go się zadęciem siek::ery zbratał. 
stołu Stanęła drzewna rozpacz nad borem, 

1 każdej innej rzeczy w ładzie swym Na-cl ludźm; - radość - drewniana chata! 
jedynej, I W następnym zbiorze (.,Cień skrzypka") 

Powst~ej z człowieczego potu i mo"?:olu. mamy podobny ton. Roztol'ienie się w przy-
8iurko, płucami wielu szuflad swych rodzie. Akcent społeczny odzywa się w in· 

dyszące, wokacji: „aby moia powieka nie była nigdy 

~aucza mnie P.Orzącłku, dając dobre raqy, zarn~i.ftl~ .na .mękę_,'.. m: ból cz~~~ie4a·:- •• 
Jti1< kłoś\: zwtąz<m'e sfowa ·ważk;e i ~or,_ąc~ Sł.?bbi:łmk nie do1e się ponos1c"1al<1ms ab­
W szuflaC!,f rytmów, ryffiów, w dźw~az- str?kcyinyl'l, b.ezosg_bowym n~str6letn. lo}Cali-

nycfr. 6rzmiei1 szuflady. z~1e swaj'e w1~e1 konkr~ty~u1e swe . sp.01r~e-
I czu' l L ..,,. I . d 1 nia: „Morzyłem o czyms 1asnym n1eb1esk1m 

rą, o... •ąze ą w 1e ną rzecz te s owa . k w· ł „ J ' . . . 
W 

i..... .,;+ ł ' 1a 1s a . • • eszcze wyraznie1 wypowie się 
rzecz Pf'OS"-1, poz,,eczną, trwa ą, . M „ 

ł d ł d w wierszu „ azowsze : 
. a ną a: em, Kocham ciebie, pszenna i niebieska 
~ iW'l&ł'SZ, które~ prężność i budowa Jak wiosenny nów, 
Podobna do dębowe1 szafy swym Czarnoziemna ziemio mazowiecka 

układem. Hodowniczko krów. 
/ 

Zocytujemy jeszcze ,,Siekierę", która pod- Kochem ciebie ślepym miłowaniem, 

bija tuwimowską soczystością obrazowania, Jak żelazny pług. 

która z1;1razem ukazuje typ poez~. upajający Wiem jak miłe kolom całowanie 

się dźwiękiem, aliteracjami i wigorem słowa: Twych dalekich dróg. 
Plakaty drzewa: nie rąb nas, nie rąb. W miarę dojrzewania, technika poetycka 
Ki:edy sękaci cieli je drwale Słobodnika zbliża się do klasycyzmu. Poeta 
Ostrą siekierą, siostrą siekierą, uprawia najchętniej regularną zwrotkę i nie 
Chwacką ku chwackich braci swych przelicytowuje się w poszukiwaniu oryg;n:tl-

chwole. ności, niezwykłości c.bro:zów. Używam okre-
Gnfozda-kobiały ptaków spadały ślenla: klasyczny w tym znaczeniu, w jakim 

'Na przysmażoną, skwarami glebą. pojmował go Sainte·Beve, który widział w 
Ciosy z ciosami się sprzymierzały, klosycyźmie ,,coś", co ma ciągłość i zwar-
Bijąc na srogą ludzką potrzebę. tość, co odwołuje się do tradycji, co posiada 
Siekłri• i siekli drwale zaciekli, 'kompozycję udzielającą się i trwofą" ... 
Buchając w niebo razowym potem. Słobodnik w przeciwieństwie do poetów 
Tęgość na prężne ręce nawlekli, awangardy nie rezygnuje z efektów muzycz-
Kladąc żywiczne trupy pokotem. nych dżwiękowych, tkwiących w języku. Nie 
Łaciate chmurki, co spoczywały uprawia wyszukanych skrótów lub przesko-
Na grubych grabach, na zielonych ków obrazowych, tworzących niekiedy dla 

klo 1c.th, czytelnika skomplikowane rebusy. Nie obawia 
S1<.:rkały z głów ich w krąg nieba biały, się sięgać po dekoracyjne figury retoryczne. 
Tonąc z nim w wodach, w wodach W najnowszym zbiorze przemawia do nas 

zielonych. egzotyzmem środowiska i nastrojem, który v 
łłłlłłlłłlttlllłlltllll11UIU1111Ufltlll11111łllllłlłll11łlllll11111tlltUUlltUIUllllUlllłlłlUflUlłflllllłłłllUllliflttlHłllllłltUHtUllllllll,lłłłHllłUUłUUUIUlł 

ittlin podwójnym laureat 

dobie wielkich wstrząsów silnie przeniawia 
do odbiorcy. 

1 tutaj poeta zanurza się raz po raz w 
krajobrazie, aby poprzez ten pryzmat uka­
zać tęsknotę .!a krajem. „Dom w Ferganie" 
możnaby nazwać: „Twarzą na Zachód". Al­
bowiem poeto chociaż upoiony aziatycll.ą 

przyrodą nadsłuchuje głosów z oddali . 
Oto wiersz bez tytułu, oznaczony trzema 

gwiazdkami, który ilustruje doskonale posta· 
wę poety: 

Ogród, staw i zagroda jak jedno 
we.stch n :en ie, 

Dobyte z głębi ziemi o zmierzchu 
gadzinie. 

qtJ grusz padają głębsze, wymowniejsze 
den~e. 

W 2!~erzch iclą geor.ginie. 
Rycz>eme krów jest głosem wieczornej 

zielem. 
Z~<:h dymi. ~ br2!ol!Omi przy1<ucn-ąla 

chato. 
Przemija dzień 1 zachód słońca się 

czerw~enł 

Na samym krańcu świata. 

Obory i zagrody, przydrożne figury 
We WS!'omnieniu łagodnym i cichyrrl 

rai as-z 
I widZ';sz, jak słonecznik nad chaty do 

góry 
Podniósł swój żólty talerz. 
Przymykasz oczy. Mija tułacza trosko. 
Ból cichnie jak po burzy lJCiszone morza. 
Błękitnooka patrzy znów na deble Polsko 
Skroś falujące zboże. 

Różnorodnie odbijają się przeżycia wo~ 
jenne na twórczości poety. Nie ma tu bata­
listycznych opisów czy wkładek, a przecież 

czujemy ową szczególną atmosferę, ową 

świadomość, że dzieje się coś niezwykłego 

i prawdziwego. 
Minął okres siekiery-rekwizytu, który kie­

dyś upaial poetę. jako źródło dźwięcznych 

i wdzięozn.ych skojarzeń obrazowych. Wo" 
„totalna" ogarnęła i „totałnego" liryka. Za-

Przed dziesięciu laty auto-r „Hymnów", I Powieść o ,,cierpliwym piechurze" by- trxęsl posadami jego techniki. 
Józef Wittlin, został podwójnym !aurea- la nie tylko spojirzeniem na pierwszą waj-l .1. cóż. się okazuje? - Poeta zachował 
tern. W lutym 1936 r. otrzymał nagrodę Inę światową, ale równocześnie bvł t gło- swoi profil duchowy, a w ogniu doświa czeń 
„~~adomo.śc.i Literackich" za najwybit-1 sem człowieka „szarego", który ŚLanowił ! cl~jrzała je_go techniko do tego stadium w 
meJ!:Zą ks1ązkę w r. 1935. Książką tą byłall cząstkę wielkiej masy-mięsa arma iego. ktorym tworca nie zachwyca się sobą, nie 
powieść „Sól ziemi". Jednocześnie plebis- „Sól ziemi" ta zarazem książka bardzo upajo własną pomysłowością ... świat w któ· 
cyt czytelników warszawskiego tygodnik-a osobista. Sprawy wojny i pokoju ukaz~ rym żyje dostarcza mu dostatecznej ilości 
~oyłi~dZ,iał się za ,$o1ą zfe1ni". I s'ię w P,:i;.yzmacie liryka, jakim j'est Wifrrm, ,,elementów", stanowiących tworzywo tej li· 

W~r~iooie tej powi&i świadczyło,' nawet wówozas, gfly tra'lhu:je o rze~h ryki. 
że mima wszystko, wbrew konwencj,onal- bardzo konkretnych. I nic nie szkodzi, że To można zdaje się bez trudu wyczyto.ć 
nym receptom i szablonom prolbrerczym, nieraz ów Hucuł zdradza pokrewieństwo z „Domu w Ferganie". 
dzieło poety znalazło drogę do czytelnika. z autorem. JAROSŁAW JANOWSKI 

n I 
rcwać się 1 Drugi wiersz od góry - to 
znaczy, że wygrana jest 75.000. To już 
nie są pieniqdze, ale siła, kapitał] A 
jeżeli teraz spojrzę w tabelę i przeczy-
tam 26? Hę? Słuchaj, a jeżeli. napra-

go, strasznego a zarazem słodkiego 1 wdę wygraliśmy? 
- No:sza, jest 9.4991 rzekł głucho. Małżonkowie roześmieli się i długo 
Żona, spojrzawszy na jego zasko- w milczeniu na siebie patrzali. Możll­

czoną i przestraszoną twarz zrozumia- wość szczęścia oszołomiła ich. Nie 
la, że mąż nie żartuje. mogli ani mówić, ani wypowiedzieć 

- 9.499? - sp-·tała blednąc i upusz- na co im obojgu te 75.000 byłyby po-
czajqc na stół złożony obrus. trzebne, co za nie chcieliby kupić i 

- Tak, tak1 Naprawdę jestl dokąd pojec.:hać. Myśleli tylko o cyf-
- A numer losu? rach ·9.499 i 75.000, pisali je sobie w 

. - Ach, prawda] leszcze numer lo- fantazji, a o sarr..ej istocie szczescia 
su. A zresztq, czekaj ... No, czy wi- które było tak możllwe, jakoś w o"góle 
dział kto coś podobnego?„. W kaźdym nie myśleli. · 
razie nasza seria jest. W każdym ra- Iwan Dmitrycz trzymając gazetę w 
zie - .rozumiesz? rękach przeszedł się kilkakrotnie z je-

Iwan Dmitrycz patrząc na żonę uś- dnego rogu pokoJU w drugi i dopiero 
miechal się całą twarzą, a przy tym uspokoiwszy się po pierwszym wra­
bezmyślnie jak dziecko, któremu po- żeniu zaczął powoli czytać. 
kazano błyszczący przedmiot. żona - A co będzie jeżeli wygraliśmy? 
również się uśmiechała: przyjemnie - Przecież to nowe życie, to ... kata­
jej było, że mąż podał tylko serię, a strofa1 Los jest. twój, ale gdyby był 
nie śpieszy się, aby stwierdzić numer moim, to przede wszystkim, oczywiś­
szczęśliwego losu. Męczyć s1ebie cie, kupiłbym z~ jakiBś 25.000 niem­
i drażnić nadzieją mo:mwego szczęś- chomość w rodzaju mo.jątku; z 10.000 
cia - to tak słodko, ta'khn przejm.ujre przeznaczyłbym na jednora:zowe wy­
drnszczem s:rozęścia1 datki: nowe umeblowan:ie ... podróż ... 

- Nasza seria jest, _ rzek;ł łwan zaołata długów i. t. p. A pozostałe 
Dmitryez po długim milczen-ru. _ 'Fo 40.000 złożyłbym w Jwnku 1\a procel!!.t... 

znaczy, że istn'eje prawdopodohieńs-t- - To:·k, :majqtek - to byłoby dobre, 
vT-o, że wygraliśmy. Na ra~ie tyilko rzekłe: żona siadając i opuszczaj~c 
prawdopodob · e(lstwo, ale jednak jest1 ręce na kolo:na. - Gdzie~ w Tulski.ej 

No, to :popatrz! albe.... w Orłowskiej guberni. Po 
- Czeka;. Jeszcze zdążym~~~~~=-l.Ri~ze, ~ ~ebne byJ:pb:· ;'.nie 

mieszk~nie, a: po drugie to jednak da­
je dochód .•• 
Wyobraźnię mężczyzny przepełnia­

ły także obrazy, a jeden był milszy 
i poetyczniejszy od drugiego, zaś we 
wszystktch widział siebt.e jako czło­
wieka sytego, spokojnego i zdrowego, 
któremu tak ciepło, że pr,a·w~e go:rqcol 
Oto zjadłszy zimny jak lód c łodriik, 
leży sobie do góry brzuszkiem na go­
rącym piasku przy samej rzece, albo 
w ogrodzie pod lipą ... Upał ... Synek 
i córeczka krzątają się przy nim, g-r.ze­
biq się w piasku al')o łow iq w trawie 
chrząszcze. A on słodko drzemie, o ni­
czym nie myśli i czuje calym ciałem, 
że nie potrzebuje iść do biura ... ani 
dzi-ś, ani jutro, ani pojutrze. Gdy mu 
się leżenie znudzi, icl-zie do sianoko­
sów albo do lasu po grzyby lub pa­
trzy, jak chłopi łowią ryby niewodem. 
O zachodzie słońca bierze przzś:::iera­
dło, mydło i powoli idzie do łazienki, 
gdzie rozbiera się bez pośpiec m, c:Hu­
go gład·d dłońmi swą nagq pierś 
i wreszcie wiazi do wody. A w wodzie 
obok matowych mydlanych I-ręgów 
uwijcrją się rybeczki i chwieią się z·e­
lone wodorosty. Po kqpieli herbl':l.O: ze 
śmietankq i słodkimi obwar ankami. .• 
Wieczorem przechadzka ałbo wint z 
sąsiadami. • 

- Tak, dobrze byleby kupić mają­
tek, - mówi żona, rówmez marząc, 
a po jej twarzy wid.ać, że jest oczaro­
wana swoimi myślami. 

(Dalszy ciqg na str. : 
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(Fraqnientq poenJatu'). 
r. 

Życie bie_gło zduszone, nikłe, ale przcież żyć trzeba. 
I oto ludzie o świttmiu V$YChodzili w pola -
i kopali, plon dobry nieśli. O, jak wtedy z nieEa 
wilgoć spływała, zaprawiona gorczycą i solą! 

Dziwnie, w milczeniu skupionym żył t-eraz dziadek Rawski. 
Nawet w największy nalot wyjechał roz Końmi ora.ć. 

I n'r.:, że trzask bomb ciężkich leciał i dym z ziemi płaskiej 
szedł wciqż za pługiem i nie prz~'MOł czoła ocieiać. 

W te eh V'ile wstało i babka Pranka, chora Dorota. 
Był to ósmy września, dzień słoneczny, niebieski ~dny. 
Franek właśnie krył się, bo samolot w jąku warkotał„. 
Babka spojrzała w niebo, lecz zdjęłoją piaerażenłe -
i poczęła biec, opędzając się w gJOz.ie 11ę-.ltam:i. 

Leciała, leciała i od kuli padła na ziemię. 
Franek zacl.rżał pod jej rozdzierającymi krz.yliami.... 

'Cdy podszedł do nie). ze1wawszy się 'Z ziemi - żyła jeszcze 

j majaczyła o córCIJ., co da.'o/no zmarła oto. 
Jednak jej ocz.y s~zle z~tyg~y szk.listo na wietrze, 
tak, jakby WOłqŻ aziwiły się ~ CJdniebnym, strasznym lotoml 

II. 

Na trzeci dzień Franek i dziadek załadowali 
trumnę i wśród akacji w mgle powlekli się przed siebie. 
Nikt nie szedł za zmarłą, tedy i wiatr smutnie się żalił 

i monotonną muzykq ula\.ywał po niebie. 
Wykopali grób i na spoczynek złożyli ciało 
pot 0 m zaś w ciszy jęli trumnę przysypywać plaskiem. 
Pracowali tak ofiarnie może z godzinę całą -
wrony, czujqc trupa, kołowały nad nimi z wrzaskiem. 
Stary Rawski trzymał się, ale pod koniec roboty 
nagle osłabł i uklękłszy, w ckrl patrzył z przelęknieniem. 
- S'roty my :na tym świecie już są, Franuś - sirot,y:l -
Nie rzekł wi1c~j - plecy jego drgały wciąż konwulsyjnie. 

m. 

Popłocli z dnia na dzień to stawał się straszliwszy. 
Uciekło z Podleśni już kilkudziesięciu chłopćw. 
Szedł w świat, kro miał jeno trwożne serce, kto był wrażliw3::y, 
martwota rozkłada~a się po domach bfolych w okół. 

Wyszedł i ze wsi Grześ Malik, rękami chroniqc głowę. 
Łzy ciurkiem drżqcym leciałv mu długo aż na ucho. 
Chciał modlić się, ale zatkało mu znienacka mowę 
oglądał się i znów biegł, kaszląc żałośnie, sucho. 

S1łychać było już maszynek trzeszczenie głucłie J3>Jli~l«> 

i przeciągłe dudnienie artylerii za wzgórzami. 
Samoloty latały, jak zranione ptaki, nisko 
i biły tak, że dym tryskał nie s~upem, lecz falami. 
Zdarzyło się oto, że jednego dnia naraz poa wieczór 
ludzie w niepokoju chcieli rzucać wioskę, iść w dolo 
dokądkolwiek, gdzie tylko poniosą zmęczone oczy. 
Strach dziwny bił, strach: atakował, strach gryzł, strach palru 
Kilku starszych jednak rzekło, że nie ruszą się z ziemi. 
że, choćby im zginąć przyszło, to zginą przed swą chatą 
Ludność ocknęła się i gromadami rozlicznymi 
postanowiła zostać.„ Hej, może wszak ujdą całoL 

IV. 

Ostatnie pułki polskie wycofywały się w lasy -
byli to żołni ~c3e co chcieli walczyć cio ostatka, 
co nie zdolni byli przeżyć klę~k i potworności czasów. 
Ach, niejednego przyjęła na wieczność ziemia płaskal„. 

llll-1111-1111-llll-1111-llll_l_IHl-1111-lfll~llll-lllł_, 

tanisl~ S~onecznv 

ROB 
Drzewa szepczące księżyc płoszy, 

Sowa skrzydłami trze gałęzie. 

Niebo gwiazdami się unosi 

nad dymem drutów, murem więzień. 

Kroki ściszone rosa strąca 

w mchy i widłaki, w krzaki jeżyn, 

nim brzaskiem błyśnie letnie słońce 

kogut zapieje, grzędę zjeży. 

Zaś droga mleczna idzie w górę, 

gwiazdy na niebie krążą białe, 

jnk błyskawica prują chmury 

tak ciszę świtu p-0drą strzały. 

Duchtami ścieżek świerki tłumem, 

na bagna runą wichru ścianą, 

czolgi w śmforidnym drżeniu pójdą, 

zadudni ziemia stratowana. 

l',fatk::i nie ZU?jdzie nigdy syna, 

nocą czerwcową z b1·oni dumny 

wydzwonił k?osom karabinem 

swój grób w pustk-0wiu, dół bez trumny. 

Iwan Dmitrycz wyobraża sobie je- Chodząc po pokoju rozmyślał dalej. Klin - to dla niej to samo. TyU:o by go spojrzała i także miała w spo1rze­
niu nienawiść oraz złość. Ona również 
miała przecież swoje tęczowe marze­
nia, swoje plany, swoje zamierzenia 
i dosl~ono:le pojmowała o czym marzy 
iej mqż. Wiedziała , kto pierwszy wy­
ciqg:w.qłby łapę po ie1 wygr mą ... 

sień z deszczami, chłodnymi wieczo- Przyszło mu do głowy co będzie, gdy mi przeszkadzała. . . Byłbym od niaj 
rami i z babim latem. W tym okresie żona rzeczywiście pojedzie za grani- zależny. Wyobrażam sobie, że gdy 
nałeęi:y umyślnie spacerować dłużej cę? Przyjemnie jest podróżować sa- tylko dostałaby pieniądze, zaraz po 
pa ogrodzie, po warzywniku, po brze- memu albo w towarzystwie kobiet łat- bcbsku schowałaby je pod klucz .. 
gu rzeki, żeby dobrze zziębnąć, a po- wych, niefrasobliwych, żyjących chwi- Tak, schowa je przede mną .. Dla 
tem wypić duży kieliszek wódki, za- lq, a nie takich, które przez całą dro- swojej rodziny będzie ·hojna, a mnie 
kqsić solonym rydzykiem albo kwa- gę myślq i mówią tylko o dzieciach, odliczy każdq kopiejk~"„. 
67.onym ogó-rki.em i - napić się jesz- wzdychają, stale obawiają się, oraz sobi'e 

. Iwa:i Dmitrycz przypomniał 
cze raz. Dzieciaki biegną z ogrodu drżą nad każdą kopioikq. Iwan Dmit- . . k h W · t1 · h t b b · 
i taszczą marchew erl.bo rzodkiew, rycz wyobraził sobie swoją żonę w 1e;1 rew17yc · szys ~n~. yc .1 ra,ci; 
która pachnie świeżą ziemią ... Potem 'e . • .. t k k j siostry, ciotuchny, wu1kow, ktorzy ao-

wag~m . z mnos·.w~m zawinią e '. o- , wiedziawszy sie o wygranej pozłaża 
rozłożyć sie na kanapie i bez pośpie- szykow i tłumoc?.kow, wzdycha1ącą 

1 

. d · ... k . 01_ k; · · · 
chu oglqdać jakieś ilustrowane pismo, i skarżącą się, że z tego podróżowa sie, zaczną nu zic 10 z .. ..,ra _, usmie-
a naste."nie przykryć nim twarz, roz- .nia rozbolała 1'ą głowa, ·. t 1 - chać się przypochleb~ie i podlizywać. 

t" ze Y e Ofazydliwi, nędzni ludzie1 Jeżeli im 

„Dobrze się marzy na cucizy rachu­
nek]" mówiło jej spo1rz€nie. 11Nie, ani 
mi się waż!" 

Mąż zrozumiał jej spojrzenie; nie­
dawiść zakotłowała mu się w duszy 
i ahy Ż"'!lJe dokuczyć, szybko, na 
złość, spojrzał na czwartq stronę ga-
7ety, a nastepnie oznajmi . z triumfem: 

piąć kamizelkę i podrzema5. . . . ·wyszło pieniędzv . . . Ciqgle trzeba 
coś dać - zaraz p.:mroszq o więcej, - Seria 9.499 - numer 461 Nie 261 

Po babim lecie następuje okres po- biegać na sta.::jach po wrzątek, po ka- . 1 d . . , b d 1 1• l' 
c~murny i słotny. I w dzień i w nocy napki, po wodę .... Zjeść obiadu żona a jeze i 0 . U:0~vic -:- ~ q P.rze. {ma 1' Nadzieja i ni€nawiść znitdy jedno-

. . b d p . . pl.otkowah I zyczyl: wszelkich napa-
1 
cze§nie i zarówno jemu ;ak żonie na-

pada deszcz, nagie drzewa płaczq, me moze;, 0 to za . rog?. · · " r.z~::=i~~ dow rabunkowych. tychmiast zaczęło si.ę zdawać, że po-
wiatr jest wilgotny i chłodny. Psy, ko- ona wyliczałaby mi kazdq kopiejkę , . 
nie, kury_ wszystko jest takie mokre, pomyślał spojrzawszy na żonę. „Los Iwan Dmitrycz przypomniał też so- keje ich sq ciemne mcłe i niskie, ko-

. przybite i nieśmiałe] Nie ma gdzie nie jest mój lecz jejl I po co właściwie bie sw01ch krewnych, a ich twarze, locja, którą zjedli, nie nasyciła i.eh 
spacer.ować, nie można wyjść z domu, nH„ ona jech~ć z.a gr.anicę? Co ta~ z?- na które dawniej pa~r:i:al oboj1=dnie, lecz gniecie w żołqdku, zaś wieczory 
trzeba przez cały dzień chodzić z ką- baczy? Będzie siedziala w hotelu i me wydawały mu się teraz wstrętn8 i nie- c; q długie ·i nudne ... 
tG w kąt i znudzony spoglądać przez pozwoli mi od siebie odejść.·· Wiem] nawistne. - Diabli wiedzq co to jest! - rzekł 
posępne okna. Nu-u-udnol Wiem ... wiem... „Ach, jakie gadziny]" pomyślał. 

Iwan Dmitryoz przerwał marzenia i I po raz pierwszy w życiu zauwa- Twarz żony zaczęb mu się również 
spojrzał na żonę. żył, że żona jego zestarzała się, zbrzy- wydawać wstrętna i nienawistna. W 

- Wiesz, Masza, pojechałbym za dła i przesiąkła zapachem kuchni, zaś I duszy zakipiała mu przeciwko niej 
granicę. on jest jeszcze tak młody, zdrowy I złość i pomyślał z ni0dobrym zadowo-

I zaczął myśleć, że pozną jesienią i świeży, że mógłby się jeszcze raz leniem: 
dobrze byłoby pojechać za granicę.„. ożenić ' Nie zna się zupełnie na pieni.adzacb , 
na południe Francji, Włoch ... Indii... „Tc, naturalnie, wszystko głupstwa a tak;i s~qp~l .Gdyby ~yqrcła. dała ­

- Ja również pojechałabym za qra- i drobnostki - pomyślał - ale„. po co by mi na1wyzf'J sto rubli, a re::;ztę za­
nicę, - rzekła żona. - No, popatrz ona ma jechać za qranicę? A przecież mknęłaby pod klucz. 
teraz który numer losu. pojechałaby na pewno1 · · Wyobra- I już bez uśmiechu ale z niena.wiściq 

- Czekajżeżl Czekaj1 żam to sobie! I właściwie Neapol czy pcuzał na żonę. Ona również na nie-

/ 

Iwan Dmitrycz kapryśnie. - Wszę­

:i~ie, gdz:e się stąpnie, leżą pcd no­
gami rozrzucone papierki, okruchy, 
jakieś łupiny! Nigdy nie zamiata się 
pokojów'. Chyba, do wszystkich dia­
J.;l6w, trzeba będzie z domu wycho­
(1Zić1 Pójdę i powi.esze się na pierw­
szGj lepszej osinie 1 

przełożyła 
ZOFIA PETERSOW A 
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W ciqvu 6-letni i okupacji, wróg niszczył polskq 
ksiqżkę, dewastował biblioteki. Musimy i my kobrety 
pomóc w zaspakajaniu głodu ksiqżki najsz r zych 
warstw społeczeństwa, skladajqc posiadane ksiaiki 
w darze bibliotekom, w len sprsób udostępnimy i.c 1 

treść i piękno ogółowi. 

y n 
poi czn ig k bie 

za 
·ek Je si 

r 
mak 

ani z 
i dzieck·em 

l°(a terenie mlo:sta Łodzi pracuje przeszło qa w tel firmie s miejsca wzięła się do pra-1 W fabryce Eiserta dnia 10 .!:Wletnia hr. od- zly się na sali I ptzec!wnkzkl ~ c;;<:r7!lzowanla 

EO kół Ligi Kobiet, które Uczą około 6.000 cy. było się pierwsze organizacyjne zebtanie przedszkola fab1ycznego. Cg6' zebrany ... h 

c:Uonkiń. Prace Ligi idą przede wszystkim w Członkinie koła zorgan!zow..rły zabawą ta, ,,Ligi Kobiet'. Jakież było mo;e zadowolenie, do:5ć mocno zareagcwał na 1-:.J..1„ p:Js~aw,e-

kbrunku ułatwienia kobietom ich pracy. neczną, a z dochodu, osiągnię~ego na tej za gdy czekając na rozpoczęcie zebrania za nie sprawy, a szcz•gólni,;, kohiety, uai mcią· 

Na wielu frabrykach zostały zorganlzowa' bawie przygotowały sztandar na 1 maja jak kurtyną sceny przygotowanej do wys;lępów, ce roazlny. któraby w domu dzieckiem za· 

ne przedukola, żłobki, pral!:lie i szwalnie. 1 święcone dla dzieci. z sali stołówki dolatywały mnie ożywic ie jąć się mogla, Na ~akończenie zebrania Ny 

Należy óodać, iż dajQ się zauważyć wielki A jak jest w fabryce kapQlus::y? głosy: Liga! Liga! Zebranie Lii;,l' Punktualnie brano zarząd, domagając siE; u Rady .:akta. 

pęd koltiet do organizacji, sz.::zególnle od 8 Tu po sawlqzaniu koła Ligi Koolet wkrót- na oznaczoną godzinę zebrały się prawie ucwef pomocy w zorganizowaniu prz d5Zk'.>· 

marca br. od „święta kobiet" kiedy to w ce będzie uruchomiona pr~ :nia i szwalnia, wszystkie kobiety z fabryki, w .sumie prz<t- l.:x pralni, szwalni. Robotnice Fizerta cbca :o 
C.R.D.K. odbyła się wspaniala akademia, po przygotowuje się lokal na pr.edszkole, r(>w- szlo 200. Z zainterQsowaniem wysłuchały rz~ sta~ z tych zdobycMy któ1e ju7 m'liq p>"l· 

której kobiety opuszczając. salę, przyrzekały I nież na 1 maja kobiety przygotowały sztan- przem.~wienia, ~tóre było ~ywo dyskutowa-1 cownice lnnycll zakładów fabry~znych 

sobie, że b~dą się organizować w rama ·h dar 1 święcone dla dzieci. ne. Rozne zdama w dyskus11 padały. Znala- N. Wiejaka 

kobiecej org nlzacji. Codziennie wil'.lka ileś.: 

kobiet zgłasza się do Zarządu ~l{iejskiego Li 
gi Kobiet, prosząc o pomoc w 01ganizowa­

niu. 
Podam kilka faktów, ilustrujących, jak wy-

gląda praca organizacyjna i jakie trudnoś-
a -" r. nz 

ci powstają w organizowaniu kó'. na terenie Firma Eisenbraun notuju stały wzrost za- Wystarczy spojrzeć na -:>rr ·adzających Obecnie kładzie się nacisk .ia jakość proM 

fabryk. trudnienie i produkcji. Poprawie uległy wa- nas po fabryce z d•.im 1 gosp o -;arzy towarzy- dukcji. Towarzysze stwierdzają z zaaowole-

Organizowałam koło Ligi Kobiet w fabry- runki pracy robotników. sza Pluty, naczelnego dyrektora, członka niem, że kradzieże na fab •ce st.:ile si~ 

ce Leonarda. Pierwsze zebranh było liczne, Zakłady Włókiennicze „-•senbraun" to me PPS 1 towarzysza M:r!szałJra, członka PPR, I zmniejszajq. „Chcę twierdM!": - mówi tow. 

bo przeszło 500 kobiet wzięło w nim udział. le państewko 1500 robotnik ·„_, i pracowni- by to stwierdzić. Cechuje ich lrnleżeński. bra- ,1 Pluta i - i biorę całko\\ itq ?up, wiedzi~)· 

Po zapoznaniu zebranych z c~hm1 Ligi Ko- kćw pracuje i gospodarzy zupelnie po nowe terski stosunek i jednomyśl~ość prz 1 ro.i:- ność za swoje słowa, że . nas .-.rypad,d kra 

biet wywiązała si~ dy•kusja. Kobiety wyeu- mu. Dla robotników fabryki w • .tystko co si~ strzyganiu różnych sp,aw fa!-rycinych. dzieży sq coraz r1adsze 1 wkrótcL znikną. Jq 

wały słuszne żądania pomocy w zorganizo- tu dzieje - to zjawisko zi.:pełnie normalne- Rozrasta się fabryka jest ci ~.-'y wzrcst no to skutki naszej prccy usfliad miajqcej l 

waniu szwalni, pralni oraz domagcr1y slą o- obcego przybysza w::izystko zdumiewa. dukcji i zatrudnienia. P1z~z ostatnie dwa mie praktycznej. Od plerwsz('go dni: urur:h;:imie 

pieki nad rodzicami i niezdolnymi do pracy. I Zanim się podzielę z czyl,'nlkaml cudami siące przybyło 300 robotrdków. Plar. jest ~ta- nia fabryki ctoczyliśmy n..is&ycn robotr.il.:ów 

Przednkole w tej fabryce już istnieje od fabryki „Eisenbraun" - muszę nadmienić, I le wykonany powy:iej ncrry. W marcu możliwą opieką." 

dawna i dość dobrze je~t zorJC"nlzowane. I że te cuda to rezultaty ścisłej 1 codziennej 120,9 proc. Prz!!dzal„la jest całkowicie uru- Rzeczywiście opieka 1esi ni• tylko mozll· 

Praca moja nie poszła na marne, gdyż Li· wspćlpracy PPR i PPS. chomiona I szykuje się no dtugą zmianę. wa, ale pierwszorzę<:lna. orc oujq dla robc,tnl 

--------------------•rtl''t"1·1·;1~u•o-1·1rrl'1rn-------------------- ków szwalnia i warnztat szev. ckl, żłobek l • c ko przedszkole. 
Dyrekcja, Rada Zak\'ldt w~ I kola pa.:yjne 

otaczają dzieci najtros ·,lwszq rieką We\ 1ż 

W tej chwil ze względu na pełnią wiosny I Należy tylko zważać oby nie uszkodz<ć I 
kwiaty doniczkowe posiadane przez 'las w n~e pokale.czyć korzonków. Przed przesadze· 
mieszkaniu czekają na naszą pomoc. Są one nie'!" nalezy bryi~ korzeniową zwilżyć, by 
poważnym czynnikiem dekoracyjnym "' na-1 r:nozna było łot:-vo usu~qć st.arą ~iemię. s.wie 
szym mieszkaniu lecz nie tylko tą rolę spe!· Z? z ~mia pow1~na tez pos1adac odpowied­
nia ją. Należy zapam<ętać sobie że rośli-la nią ':"dgotn'?ść, 1~•nak .nie za wi~l~ą. ~ale· 
pobiera z powietrza dwutlenek węgla; kto- I ca się dom1eszac. do. z.iem! skladn.1<1 od~yw· 
ry my wydychamy, jako produkt zużyty, nad , cze, mogą to byc op1łk1 rogowe lecz n:r1 ~p­

miar iego w powi_etrzu jest dla c.zlowi~T<u Iszym jest suchy przetarty krow'eniec. Doda 

s~kodliwy, a odda1e nc:m tlen, ktory 1est · jemy również troch~ węgla drzewnego jako 
niez~~dny. do od.dychan,a. ś~odek odsączający i gojący ranki na korze-

tydzień należy zmywać pędy i rście wodą 
o temperaturze pokojowej. W ten sposób 
zmywając roślinie powierzchnię oddechową, 
dopomagamy 1e1 do w!a:;clwego rozwo1u 
usprawniając przem ·anę tlenu I dwutlenku 
węgla. 

Przy przesadzaniu koniecznym fest dos+oso­
wanie ziemi do potrzeb rośliny hodowanej 
w pokoju. 

Poimy lubią z<emię bardzo pożywną . in · 
spektową z domieszką ziemi liściowej i nie· 

się poprawiają wurnnlr~ milusió!"kJch. Ten, 
który trzy miesiące wstecz odNiedzil Dom 
Dziecka „EisenbrCI'ma" d. siaj cit mu ,a pe­
wno nie pozna. 

Ob Czarnik Maria kl1ncwnLzc:a przedszko 
la i żłobka przemiła ' dobra, opH wadza 
i z dumą pokazuje .vny!'tki . polr.oje domu. 
Na spotkanie lecą cle n.l~ zate czysto u­

brane dzigcic:ki ub C:iernlk znro Jra1.ie<'n ~ 

imienia. Najmniejsze leża v. lóż:eczl-acb 

uśmiechnięte czyste 1 syte 
R?slina 1est me1::iko we~tylator~m oc.zysz· n1ach. Dla obrony przed zbytnią wilgocią w 

cza1ącym_ ~am powietrze więc musi. miec pw razie obflitszego podle·'Vania na dno <;Joni· 
wo o m e1sc? w nas~ych m ~~zkaniach. Wy- czk·i kładziemy skorupkę, następnie dajemy 
maga ona 1ednak p1elągnaq1. W okres:e warstwę gruboziarnistego i żwirowanego 

""'ule:? spec· , . • • . W domu d?.1ecka mieści · 
Asparagus rown1ez lub! z1em1ę lnsp1>1dowq l 1 ś 1 

. 

co gliny. 

z domieszką piasku i z'emi liściowej To~q' a na w.etlica dla dz,9-,f . wiekH szk:iln 1 

wiosennym gdy roślina zac~y~a i,ntensyv.:n1e piasku. 
s(ę rozwijać wzbogaca swą z1el~~· m~s1r:ny 
pamiętać, że należy ją przesadzie. do sw1a· 
żr-j ziemi i doniczki w'fJkszej o 1eden roz-

samą ziemię potrzebuje asparagus zwanv od lat 7-miu k 14 Dzieci przebywajo ' :n 
paprotką. ' osiem godzi!" dziennie Ohzymujq na miej-

mar. 
Technika przesadzania jest dość prosta. 
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Rohotn"ce or m.u·q 
Krzyie zallług-l 

Mi41dzy odznaczonymi robotnikami za za­
sługi na polu pracy . zawo~o-;eJ ~ okazji 
Swięta Pr.:..:cy 1-'1'0 M::i1a znc. a;:1y su~ i ko­
biety. Brqzowe krzyże zas~ugi otrzymały o:.:i. 
Janina Zakrzewska, H lena S .lomon, Holona 
Sulejewicz. 

c y 

T rzymafąc roślinę w dwóch palcach zci Aureukaria powinna mieć ziemię lekką scu obiad i pod ki•rowntctw•m nauc:r:yciell 

łodyżkę wstawiamy do doniczkt tak przygo· wrzosową z małą domieszką darniowej i odrabiają lekcje. 
towonej, a drugą ręką po trochu dosypujemy priemyty gruboziarnisty p'asek. 
ziemi poruszając rośliną ostrożnie w gćrą l Kaktusy ogólnie lubią ziemią w postaci 
w dół. by ziem'a przedostała się Tii~dzy ko 
rzonki. Gdy ziemi jest już dostoleczno ;laś: mieszanki liściowej. darnowej mulowoto g1i· 
wówczas bardzo delikatnie wygładzamy je' niastej piasku żwirowego. drobno tłuczore1 
powierzchnią nie ugniatajac aby ziemiu „·e regły i mio1utkiego wąglo drzewnego. 

straciła pulchnośti potrzebne/· do przenika- Fikus dobrą Inspektową z dodqtkiem liścio 
nia powietrza. Wodo do pod anie nie ·może wej i piasku. 
być bardzo zimna tylko o temperaturze po Pelargonia dobrą inspektową z domiesz 
kojowej. i<ą darniowej . , 

W okresie letnim wskazanym fest wysta· 1 Paproć ziem'ę torfową. 
wianie roślin na ciepły ICJ.godny deszcz, u \.I Fijołki alpejskie iubią ziemią liściową ·m· 
okresach pozostałych przynajmniej raz na pektową. Wk.da. 

lilll n n 

Jest także wlasny mafąetlr Grotniki ilcqd 
plyną do drmu da: eka w rzvwa uwu ... e, 

kury I inne dnbre 7 rzy n ' •"=<;C mrria'lrn 
szykują się wsz1stkle d~'ecl cale lato. 
Pc>jadq wszystkie, ~c1yw;11ta 01ócz malenlci.;h 
- mówi tow Pluta - J„J„ 'e starczy p·-. 

leci w Grolnlkar:-b ;r z\-\ du'Qm" w leale l'.I· 

mioty dla stan ycL W ym rnlru na~z„ l::.ie 
ci w p•alrtyce o oc2u11 !ł.;'sve L11dowq" 

ŻlobQk i pi-zedezlrnle - ·yr:ni; Ra na 'lwie 

;micrny -· od go ' z S·l•l T - dr q JC 'Vie 

'.::iorem M:,•ki rototnicf • ~ r '•·rr spakoj m 
lf'f)o;ia stać przy ma111 v'nf"ci J&ieci~r a mo 
'"iQlcę radość I no1 ·lc~ 

Opi9kq otocznnf' ~a nJał'..:' · ·m!r,-:;11 Przed 

Nie powinna przejść bez echa wia- 1

1 

życiowa konieczność zm•.sita je do' na róznych placówkach wi0dzy, ~k każdym lrc:r.-i 'e• leru 'ltrzy~· i 0 ?zklanę '• 

domość o tym, że Chinki otrzynJały przestawienia swego sposobu żyda tywności spotecznej i v;ospoLlarczej. ka którą ~vpi1alą no mi•i~-u. 

p~łne prawa o~yw~te~skie, a wiec za- 1 bytowa,nia i ~zięcia udziału w walce I . {eąna z n3j~opufar~1ieiszvch post~- Całe urzqdzenie d ·..,m u •o zlelr. w'osn .... 

rowno czynne Jak 1 bierne prawo wy- o wolnosć k„aJ'l. Płynąc~· z pobudeL c1 _'ur w -:zasie WOJllY była 70-ctO pomysłów 1 P1r1 cy rob1..t1.I Zule• lw, 

borcze. Chiny i jej micszkafJcy stano-1 patriotyczaych konieczno~ć walki z I letnia pani .Chao lwana ,,matką party- Stolarnia < wlasne, „10.::v 11!· rdcn lk .aw . I 

wiły dla p!ZCclętnego, szC11ego ob!M wrogi.ę'J na wszystkich możliwy 'h zantów", pod swvmi rozkaz:;imi mi:lła dzi.eciom ogromnegc;- ker.Io •1"' .,, g n'Jch. 

watela zagadnienie dość raczej odle- • od-::inkach. wytworzyła wśród kobiet' 10 tvc;; -.,,:;iJc7:;icvch mcżcn·7'.n i kohi t. Zorg !zowana jes ćw•i.,r p m c eamo 

głej orient1.lncj c~zotyki i mato kto z chińskich żywe zainteresowanre dla Udział Chinek w wojnie i walce przy- P0 01oc dk1 wszy~.- „• .Jt-ln i w S;i1-ucpo­

nas interesował się chif1skimi stosnn- problemów społecznych, gospodar- b:cra najrozm;iitsze formy, wspll!pra-
1
1 mo;; robotnicza ictórr r m<J~ !)ozy-::clc...imł 

.ka mi spotecznymi. Trzynaście lat\ czv 'h i µolitycznycł! ich ojczyzny 250 cujn one z wojskiem. działają w mchu jeśli laklś robot.:iik 2a,aJdzl& 11 w •P c1a1-

trwająca wojna z Japon ią, ~valka za-. 1 mlUcmy Chinek za1~lo od tej chwlll oporu n" terenach zaktvch przPz wi 0. nie trudnej na skute11 1ak1e il y uk J iy­

chodnio europej!:kich potcl!; o domina- postawe al'tywna wob •c życia. ~a. wal 'zn w szere~ad1 armii r l(ll - 'uacj' pożari. kradriezy, d'uo t.w lei eh.:>· 

cję handlową i politycznn na terenie Szczvtowym osiai.rniccicm kobiet larncj. Pierwszy Plltli.„ lrnhi cv zi,~taje oby Istniejqca kasa p_„rz..b• wo wv , ~a 

Chin, nie zbliżyła do naszej świado- chińi;;kich to dziabnie żon'' pionie a "twor70ny w r. 1939 w K •; 11 1si. j rodz1rie 4.ooo.- zł ie~li u url A ,nek ··a­

mości zmian, jakie ostatnie czasy do- chi11skiel!o ruchu narodowo - wyzwo Wkład kobiet Chin w wojne i ofiarną 'Y i 2000.- _zł. jeśli :::zlon•k ro zrny 1.1b•r:pie 

konciły w stmkt1Hze p::ui.stwa chił1- leńczego Sua Jat Sena. która na forum walkę o przebudowę socj;,i,Jna kraju ~z.:>n„g o. 

sk"!>•o. międzyn"rodowym rcprezentowata in- zo·;tał w nrłni n711any prz·~z całv na-j Teren fcrhryczny ·ob' wro .:an· gcspcd:nld 

\Voj:->2. ~-r.i.fynęła na dokonanie się teresy swego krnju. - takiej roli po- ród, clowndem nadanie im prnw obv- N'ia]sk'ej. z 1aJemnlciyu11 m m 1cw zysze 

olbrzy p1'c'1 przeobrażc(1 w psychi~e wiedzmy sobie "Zczerze .:.adnCl z naj- wnteJ.;;kich. Dla .• bialvch ! obiet' wielu odkrywają ptzede mnq coraz to tnn .tle ·10 

Jrnbiety cl.:· ~ki~j •. Najazd Jap~11:zy~ ;vv,bitri_chzy<.:h . kobiet zacl10 1J11ego 
1 

aj w te zd byr- Ck' sci jHzcze dzianki w lcqcie og om• •g<" od ""Tt' pv:u. 

KÓ'W zmus .1 L 11111k1 do. por~1·cc111a n,J I ~;v1ata Jesz~ze nte?de~rała Kobiet wy- niestety muzyką przyszłości. w ch 1i;iwie lci'kc duż;·'h mJ.ci:)_ lrn1m1 „iika-

rnych 1 ulc'.;lych zon 1 go::;podyn, 01tnych- Cł11ny maJą dużo, Jzialają one I I. dzi&siąt prosiaków. 
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K 1.Ń A 
NIĄ" Piołrknwska Nr. B7l 

· łat wv rozgło ie „ B " 
„ ZA'' {pl. PiotilJowska 10 ) 

. lim produkcji a erykańskieJ 
,..,DR. KII.LDARE". 

„WISŁA" (Przejazd I) 
„SF.EBR 'iA FLOTA" 

„BAJ.TJ " { (UUf WiCi§c;J 20) 
r1S~ f.ĄMAł.fif.111 dodatek ,;Qdrg ·do 
Bałtyku" 

,,G{l'(tlJĄ", {Przejgig 2) 
„ L GIER" 

„ 

,, OM '' (Rzqowsk\I 84) 

16) 

Iro edl drqrqat produkcłJ ra iec­
i3i „ RRZVDLA fY DO Of KA Z". 

„ZACHf;TA" {ul. Zyierska 26) 
„HALKA" 

„MPZI\" (Buda Pabicinic a) 
„!ADZIA" 
.,An IA'' u!. Marsz. tal!na I (Główna) 
•• E A FLO A". 

KINOTEATR osvn~TOWY o. M. 
T~U, . - O\)etnlka 8 - 'KOT w tJ· 
TACH" 

„$lt\T11"' (Bołuc i Rynek 5) 
ltomedia muz. „WOł.GA·WOŁGA". 

„ SWJ '?OWY" cotJ;z:iQ nip o godz. 
1 i 18,30. w niedi!:iel i ~wi ta 1?,30, 
17 i 18.30, wszys!kie mi j ca po 5 
i 10 zł. 

Poczqtali: 11aąp. ów w dni pQw11ied­
nie o god~. 16, 18. 20 = W niecl1ielfł i 
~~ l~tP: o godz. 12, 14, 16, 18, 20. 

itna: ,,Hel", „Adlia", „Przedv>lośnł '' 
i „Roma" rozpoczynajq seanse o pół godzi­
ny później. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Zwiozków Za­
wodowych (zgłoszenia zbiorowej zgłaszać się 
w Radzie Zakładowej iabtyki Geyera (Piotr­
kowska 295) od godz. 10-13. 

Celem uniknięcia ,1atłoku prosimy o 
przychodzenie na wcześniejsze saanse. 

1a·1
m1111111111m111111111111111111mn11111111111111111111111111111111111111111111111n11111111111111111111 

MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 

Otwarte jest dla zwiedzających w dni po­
wszednia z wyjątkiem poniedzialków od godz 
l l do 17, w n'.ecizielą i świąta od 10 do 13-ej, 
Z TEATROW 

MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Park Senkiewicza) 

Wystawa „Warszawa w ruinach" w obra· 
zach fotograficznych J. Bułhaka - otwart:J 
rłla zwiedzających w godz. od 10 do 13 i od 
l5 do 19 w niedziele I święta od godz. 10-tej 
do 13-tej. 

MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFlClt-IE 
w Łodzi, Plac Wolności 14 jest otwarte dla 

tiw!edzajqcych w dni powizednie z wyfątkiern 
ponledziatku od g'.:ldz. 11 da 17, w i:i1edzlelą 
I święto od 10 do 13. 

arze 
Dr. MIECZY ŁAW KOWALSKI 

specjalłsta chorób skórnych i wenerycznych 
przyjmuje S-.-10 3-6 Al. I-go Moja 3. 

Dr. med. E. Mikulic::r. 
l;ikarz-dentysto ze ~wowa, specjalisto w laC?B­

niu dziąseł i jamy ustnej, ulica Zawadzka 17, 
tel. 144-45. 

--~--~- -
Or. KONDRACKI specjalisto chorób żolądkr.1, 
kiszek, wątroby. Narutowicza 35, tel. 206-99. 

llR. ZOFIA ROLSUT z Warsrnwy Choroby Ko­
bieca Akuszeria, przyjmuje obecnia ł.ódt, 

'
::~~~~wska 7~ m. 8~ ~~· 212 ::i, godz.~-~ 

DR. RATAJ Żurakowska z Wr<rs · 'J.WY specja­
listka chorób skórnych, wenery~ „mvch u ko­
biet. Kon-..ltyka lekarska. Piot;kowska Nr. 33 
- przyjmuje od 3 - 6 pp. 

IM.u no A .§nrzedaż 
OO !P ZE Ai'IA urzqdzenie sklepowe. 

Łódź, ul. Krasickiego 3 (sklep). 

. 
Teatr, n1uzyha is uh 

TEATił W. P~ 
Dziś o goqz. 16-aj oraz coc..z:iennie o gocia. 

19 min. 15 komedia I're r, l!!em1>ta z 1.1..izia­
Jem Jerzf;lgo Laszczyijskiago, Józefa Wągr~y­
na i Władysława Gra):>owskiego. Zemsta po­
zostanie na alist:u Teatru W. Il. tylko cło dnia 
15 b. m., to ja11t do dnia wyjaz u do Kral;:o­
wa niezrównanego odtwórcy roli Cześnika­
Jerzego Lesz!=;:;yt1ą~iegp. W J róbach pod i..:~­
runkiem reżyserskim Władysłc. ,;a Krasno­
wieckiego sztulta Bernarda Shaw Uczań ·a­
bla z Dobies!aw~m Damięckim w roli tytu­
łowej. 

TEATR POWfi7§ HMY TfJa. 
Codziennie !? go,:l.z. 19 ru 30 - •"lm •!wa 

S!lapeu(J Moliera w p.:zekłudzie Tadeusza 
Boya - Żeleńskiego w reży-serii Vhszemlr­
skiego, dekorqcjaoll i kostiumach J'prera, z 
µuizykq .Mierzejewskiego i w obsachie; Bil­
ling, Czengery, Puchniewaka, ł,qpicj;i, Ła­
piński, Pągowski, Skulski, VfoHtjko i Wo­
szczarowicz. Premiera prasowa w poniedzia­
łek. 

TEATB KQ EDJI MUUCZ EJ .-LUTNlll" 
Dziś dwa przedstawienia o god3. 16 i l 9,15 

ko!lledii-muzyąnej „Krpl WlóUlf(JóW" obsa­
da ptemlerowa. Kasa teatIU •c. viwa od go­
dziny 12-ej. 

Uwaggl Wkrótce premiera operetki „Wils· 
tcria i jej lu1zL11". 

NOWA ~i':TU f. JARO!ił.AV/ .\ lW-ł\SZKIE\\"l· 
9U\ W T~Ą fZf: KAM:; ALNYM DOMU 

i"" i:J'UfimlA 
D~iś o gqriz. 19.l? prz3d;;tr.nvLr.le iiowei 

szt41'i Jarosława Iwąszkicw1cza p. t. „Sta:r.i 
Cegielnia" j~st to pierwsza w po vojennej 
Łodzi po]_:_..: sztuJ~a wsp6lczesna. .keja to­
or,y &iG w czq1mch okupq~li. Udzial bio.ą 
Hanna {lielic~a. Janina CaJCe~Wl!ka, Wanda 
Jakubińska, Jerzy Duszyński, Zdzisław Relski. 
Ludwik Tatmski i F9liks żukowski. Reżyse­
rowqł Er iri A. er. Dakor~;.je - I n Rybko• -
ski. Kasa czynna pd godz. 1?-ei1 w nieqziek 
i święta od 'o<lz. 10-ej. 
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TJ:ATR A l'IĘTERIIU 
( !udio Muzyczne, Traugu•:rr 1) Q F I A P. V 

Dziś o godz. 16 i o 19 mi 20 codzlen- NA ODBUDOWĘ flOMt-llKOW 
nie o godz. 19,30 znakcimi!a knmecliq. Ąnio- 1 902 il. (tyiiqc di:iewięĆ&et dwa złote) 

Ni 

Łódzkie Towarzy.; wo Elektryczne podcrje 
do wiadomości, że od d!uższego czasu nie· 
znani zloc;zyńc.y tłuką, wykręcajct i kradną 

żarówki oświetlenia elektrycznego. 
Ostatnio w nowozainstalowanym ośwle!· 

leniu w parku Staszyca przy ul. Narutowi­
cza i Sl:werze Kolejowym przy 111. NarutoY1i· 
cza i Armii Lucjpwąj stwierdzono szereg wy­
padków potłuczenia klos:..y. 

Wskutek trudności zdobycia żarówek i 
kloszy Łódzkie Towarzystwo E1.3ktryczne nie 
jGst w stanie wywienić wszystkich brakują· 
cych i polluci:onych lamp, a sama żarówki 
bez klony pozostawać nie mog,:t. • 

W nriąi:ku z powykszym Zarząd Miejski 
m. Ładzi zwrnca się do r..ieszk •ńców m. ~ -
qzi z api;ilem, aby zwiacall uwagę na tego 
rn;:izaju czyny osobn.1'6w niszcząc} eh insta· 
lacja oświetleniową, zahzymywali i odda­
wali ich w ręce Milicji Cbywa··elsklej. 

arbuj!:~ · órę 
niego Cwojdzińskiego Frcu(''l Tą.mia Bnqw od pracowników Państw. f!:lbr'fki Metalowej 
w świetnym 'fykonaniu Janiny Romanówny J 1. B T 9 W Eadomiu istnie1'e st>. óld<:ielnia gmbarska u IUiZ: rqun, argowp a, 
i Jana Kreczmara. „Spójn,ia" zalrżona przaz członków 15towarzy-

~lllllUllHllRffilnTI!IR11TillllllllllllllillllillllllllllllllllHllllliilllll!!lll:il!lil!lilillillilllilllillilll~ll!:llEHllllll!l'll!lllll!iilllllllllllllHlllllllll!llllllliiliiilllllllllll!llllllllllllll!ll!lll!!!l11HI!§ ~~:~~ ~~N{c~ ';;~i!~~ó":l~~i~Xc~~Yi~ 1 ~ ~;~~: 
- -- Mimo ciężkbj sytuacji weterani dzięki usilnej 
== A N ST -- pracy uruch'?r.1ili ggrmamię stwmzajac ..,0 • 

-- ważną placówkę przemyslcwą, będqcq jed-

=
:?. =~ nocześnie zródlern utrzymania dla .::zlonków. 

Należv podk1eślić życzliwe stanowisko Zjed· 
::2 - noczenia P:zem slu Skórzan9go, które udzio-

• := lila na kredy1 znacznej iloś ... i surowca i che-

; ciyn. y _od 3 1\1'1; do 31 paźdz!emi~a = mi>::~~~:~a•~~~-;:,.~:,i:.,"'::~~=•mq• 
= leczy bardzo skutecznie gościec (reumatyzm) stawowy, mięśniowy i zniekształcający, :='. w Łodzi oglasza przetarg nieograniczony na 
-- dl' - ··-- wykonanie rnbót budowlqnych wyko · __ ;e-
-- z:esztywnienie stawów zapalne ' pourazowe, wysięki i zrosty; wo iwą priem1a11ę -- ni owych budyn){u przy ul. Gdańskiej 89 . g 

;=: materii jak dnq (artretyzm), ottlcść, :•Jkrzyca; cierpienia kobiece i nerwowe (ischirJsZ, ~I Sródmieiskiaj ~3 
::: lumbago, nerwica c:,gólna i wyczernonie) choroby serca i naczyń, P,r!ewleklę katory = Oty<arc;:ie ofert odbedzie się W piątek "nia :::: .„ F = 10 maja 1946 r. o godz. 10-tej w lokalu C~PP. 

12 
górnego odcinka drć. oddechowych, niektóre kqtary żoląg~a i ~in:ek. = ul. Sródmiejska 11 pokój Nr. a. 

=--= == Wadiu!!\ w wysqkości 20.0iJO.- zł. należy 
:: Kąpiele solankowe, kwasowęglowe, borowinowe, inhalatorium, hydropatio, elek- wpłacig przed przetargiam w kc de CZPp. 

ffi troteropio 1 cgly szereg innych zab1cJÓW. = Kwit o wpłacenie wadium należy załą-
-- czyć do oferty. Stepy 'tasztorys, warunki 

-- WSPANIAŁY BASEN SOLANKOWY, rozległe pl<:'źe. przetargu i wszelkie inlormac.·r można otrzy-
-- mać w CZPP. ·„ godzinach 10 - 12-taj w po-

Miesikania i pens·1onaty zapewnione Fachowa pomoc lekarska na mieiscu. Dojazd ,,...~ koju Nr. 12. 
;:; g~pP. zastrzega sobie prqwp wyporu o-

= z Łodzi koleią 4 godziny, autobusem 3 godziny. !erl lub unieważnienia przelamq bez poda-= <hodo~:'.orma,j; ud„elo P ń"•1•wY Zokła<! ZdcojoWY Komi.ja Zdrojowa w Cie- = ni~ P•:du. l IJ DJ•-• Ja. 

filfil!llllllUllllllll!llllllllllllil!llll!l!lllll!ll!lllllll!llllllllliil!llllllllllllllHilllitll!!!llillll!llllllll!lllllllll'.:IUlllllllllllllll!llilllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllll!lllillllllllllllllllllllll!lllllllll~ P1og1am na niedzielę. dn:'_. 
Kraków; u,57 Sygn. czasu, 7,00 K"Il<ind. 

hist., 7.C5 iJiuzyka, 7.15 Por. rozm. ze słucha­
czami, 7.30 Muzyko. W-wa: 8.00 Dziennik, 
8.20 Progr. na dziś, 8.25 M- , :..cr. Gnieimo: 
9.00 Naboże:lstwo, 10.00 Aud. region. Łódź: 
10.40 Progr. na dziś, 10.45 Jak spędzić świę­
to? 10.50 Zac11yna sle maj - tstieton Mac:ca 
Zagajnego z cyklu „Co <>ią dzieje w Łodzi?" 
1 I.OO Płyty, 11 ."O Viieś a P0życzka Odbu­
dowy Kraju - pog Wł. Chlebnego, 11.!lO Co 
piszą radioi;luchocze? 11.40 Płyty. Krqkp;v: 
l l.57 Sygnał crnsu, hejnał z Wir-.?-v l\.fari:zc­
kiej i wskazania obywatelskie Kościuszki, 
12,06 Por. symf. Katowice: 13.SO Niem;;y po 
wojnie. W-wa: 13.40 A.ud. wojsk., 13.55 Nai· 
ciek, aud. ppiyszl tyg. 14 OO Ąud. dla ś1vie­
tlic wiejskich~ 14.35 Biuro Stu >w, Łódź: 14.!10 
Teatr Wyobraźni: „Zbyszko z B:Jgda;,ca" wg. 
H. Sienkiewicza w opr_ Maria'la PL •haia, reż. 
Tadeusz Łopalewski. W-wa: 15.20 Rec&nzje, 
15.30 Polska Kapela Ludowa Feliksa Daiar~a­
nowskieqo. Łódż: 16.0Q O wH.:ij e nnm wio­
senko - aud. sl-.muz. dla dzieci w opr. Kry­
styny Gogolewskiej i Franciszki Leszczyń­
skiej. V{-wa: 1 S.20 AuJ. die; mlo;:iz. 16.!35 No­
wela M. Wassarmanówny, 16 50 KronikCJ Kul­
tury. Łódź: 17.00 Popoludr;e przy mikrofo· 
nid - wyk.: Ork. B-ci f,opatowskich, Maria 
Miedzil1ska i Tullan Sztotler - piosenlri, Jan 
Karpus - hur;n. uslnCJ, Fr. Le:-?czyńska -
akomp. i Andrzej Bogucld - krnfer. W-wa: 
18.15 Poezjry, l Q.?0 frzegl. "li., Jll "0 T"g. 
dżwięk., :B.45 Podróż po Ś\<jiede, 19.05 Uś­
mieoh i pips an kn. 19 '30 Di!Enl'ik, 2J.Oll Mo-
11ail>a mi1nczna, 20 fiO P;ieaje. ł.ń,:17: 21 OO 
w·ad. sport, 21.05 Właqy~!r,.. I Rymkiawi~;: 
„Chrobry", 2l.15 Koncert zycze • - cq~ć I. 
Poznm'J· ?2.00 Aug. rozr. 'V;w A: l2 15 Muzy­
ka taneczna. 2?.00 Osi. wiadom- dzi,mniki:t. 
Łód.l; "3.:Jfi Koncerl ~v-ie{J - n@ ~ Il. 23.55 
Zakof.cz. aud. 1o g~d'1: ~·! "'"'· 

. ZA Vi I~?Oi~IE.HIE J czŁoNKOWIE P~!'s~~H~J i-QŁD7IELm 
Ogol pracawnikow farbiarni pod Z11rzq- SPOŻYWCQW 

dem Par.stwowym Sd.ultz i Schmitz, Łódź Ki- Wydział Społeczno - Wychowawczy, Rada 

linskiego 2.06, podjął w dniu dzisiejn:ym Zqkladowa i Kola Partyjne PSE' z01ganl o­

uchwalę o skladzie po zł. 50.- od kqi.claoo waiy lotetię fantową, z któraj co::i:kowity do­

na rzecz: robotnika firmy Duszy(iskiego Zyg- chód zostaI\ie przezn;:tczony na pomoc d::i 
· • . . sierot po ofiarach worny Fanty w z11acz-iej 

munto - szcząsliwego o1ca nowonaro::ho- ilości (wiele jest fantów war ościowycn) zo-

nych TROJ. C'.:Kt:JW PŁCI. MĘSKIEJ, catam stały złożone przez pracown:J:-ów PSS. Zwra­

przyjścia z doraźną porrocą. ccrmy się z apelem do wszystkich naszych 

Jednocześnie wzyvta się organizacje spa- członków żeby poparli tę r-lrcje przez wy-

ł · · t t • t · · 1 0 I kupienie przynajmniej jedn;:go biletu w ce-
eczne 1 ms y ucie prywa 1 e 1 pa11s wowe r. . 

. ·me zł. 20.-. 
:zarnteresowania się trojaczkami oraz o!<::iza- Bilety bęc'.zie można nc:b'!ń w każdym 

nla pomocy. sldepie PSS., gdzie również będzie można za-

Adres Zyg:-runta Du~zyńskiego: Wie~ siągnąć bliżs2ych infcrmacji, cr:i do terminu 

Jędrzeiów, Gm. Wis~ltno pod Łodzią, I sposobu rozlosowania fantów. Zwracrtmy 
jędnak uwagą, że termin wyk•.!pienia bile-

PRACOW llCY FARBl11.R1 li 

SCHUJ..TZ i SCHMITZ 
Łódź, ul. Kilińskiego 206 tel, 213-69. 

Teatr Korrtedii-Muzyc1 nej „LUTNIA'' 
Piotrkowska 243. 

Dz lś 
dwa przedstm-·11eniq o godz. 16 i 19,15 

KROL WŁOCZĘGOW 
CHó - BALET - ORKIESTRA 

Kasa teatru czynna od godz. 12-ej. 

tów up~ywa z dn. 15 maja. 
;łl 11 I t lłł I łł U I Ili 11 lłU Ił U 1~11111UIłl111111łlłUJ11111Ili11tIttłł11111łłUIIlI11ł1111 ~ 

~=-- . TEĄ TR „SYRENA", Traugutta 1. ~-= 
Dziś 2 przedstawienia programu 

§ p. t. ~ 
: : 

§ ~ 

~ udziałem ci:ileQO ;ie$polu „S tRENY'' 
i chóru t:RY ANA 

Pacz. przedst, o godz, 16.30 i 19,30 
.... ________________ ._. •i!tlł0łłlll;łłllłl0Ulllllłł11"11 lłłłflłłlllll11111Ullllłl1:1111,ltlltlllłlll1lllll.-

l"OROSTY w kilku gatunkach poleca 'Y•Y· POTRZEBNI majstrowie tkaccy, tkacze, prząd­
twórnia chr-o1 i .11ng " !,.TRON", Łódź, Polu<\. kl, flajerki. Zgłoszenia przyjmuje 1-mq Hirsz­
niowa 78180. Kupuje ~alrttonię, ro~.~uszczal- berg, t Uirnboum, ł.ódt, ul. ~od~a ?~ __ 
niki. 

IRó~~ . 
FOTOKO!'lST, Frz('jczd 15. V: piµJli! ;vs11elld.3 
dok .1C.tty, Wia~ept WC j!!Zk -le, pło:tnV, IY· 
sun!d, skale dc> radia itp_ 
-- - --- . - ------ ~--~-~. ,__,._,,,... 
~GI lĄł, Pill wilk czqrnu i;i O>-aprnyp • .!ć 
za wysokim vryn•.,n•ndzeniem, Lipowa 83 , 
(portiernia) tel. nw ~7. 

___ _ __ -=---- O'fRZEllłUl gospoi;ia dq dwojrra diieci. -
WOZEĘ reczny, dwukołowy w dobrym stani3 ~la~ Jl.ptecmy, Napi 'rkowsJ,irqo 42. ___ Za lllhfiol!be G~~cunenftJ.1 
do sprzedania. Łódź, Sierak::iwsl.iego 22, Łu- POT:RZEDNA od 

11
maz sawaczka na k _.ie- S!'~ti.Da u O dwie legitymo ie _.nwajow , 

czak. ri 0 do kCS 7 Ul me.s1'Lh. Piotr'·owcka 1°0. le- legi!. pir<C.. / „Społem" i ·~.;r' ·ozprz .. uwczą 
-·- - - -- - - ,.. " 'ł u '' " Dtid~k Me rii ł\snyka ~Il. 

DO SPaz;.;ri_l\NJA trzy dute pro :aki Marian wa oficyna III piątro. Cz. Szadkowski, Wl. . - -·--------
Kociolek, Morska 4. Pie~i;yński. ,i;c:;p l I O le•.iit. łlam~qjową na . - ::a p~-

Z oli o łJanie prac: 
DZIEWIĄBZE{~I) p.1trzebnl na maszyny sa­
neczkowe od ametz. Rzgowska 45 m. 1. Zglo­

- - -- • - - • . rzyst9 Zi~lkowski Mi;-r,~„„lm i{opem!ka ~J. 
SNO /.'\CZ( A) UCJ jąciwab p's411kiw.:- 'y. :i- • • ---------

menhofa 6, m. 42. Od rrodz. 5 -· 7. :GUB!O.NO te.c?.k•~ Z'1Wi"ra1q ą dokumenty 
-- -- - Pow:;~3chnfrrn Zqk1aclu Ubapriacza't Wanjem· 

POT ZE Mil zdnlna podręcz i C-'JL:.nik ny~h w f.odi;i prr; ul. Plotrl{P .n;ldej 16~. --
do krawca. Lipowa 68-70 n- 13. prq~za się o jilWrot d kumcmtów Wytykow-

-- ----- --- fL skiemu W ad"sławowi. 
-~- ...... DO PRZEDSIĘBIOP.STWA. państwowego w Lo- ..,,,,._ "-" 

szenia od 17 do 19. 

dzi potrze!.. ni; buchalter - .> nsii;ta i'a p,:i­
moonicza P.o 1- • QPwośpl, Wmun}fi plgcy do 
umówienia. uferly do c.dmir.istrac.ji pcd 
„P.P."„ 

SZUU:lUl 2-3 pnk .jowe<Jo m: RzT·onia z ume­
blowi:rn:pm. ZWYO (ę WSil',ISł!;!e lt Uly. Ol::ir­
ty do „Głosu Robotniczego" sui-. „Zwrot ko­
sztów". 

t 
I 

• 

~l\11.;.''[I!• Ił\ s1e, i>lnriłbinr.a ·~ 1 --1 anty na 
nfll'Wio;l-r1 p,, •l'lil inn Mflr 11rr. - ~-

W.A.GĘ UCH~LNĄ kupimy A. IIopp!'l. Sród-
miejska 22, tel. 184-25 oci 8 - 15. 
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KRONIKA łODZKA 
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ODCZ iT W DOMU PROPAGANDY 
PPR . 

W Domu Propag.andy PPR przy ul. 

--• Ze §portu 
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KOSZYKARZE PO BIJAJA GE EWE 
Polacy faworytami mistrzóstw Elf ropy 

Piotrkowskiej 62, w niedzielę dnia 5 
maj« o godz. 19.00 referat tow. Kuja­
wy p. t. „Robotnicy gospodarzami fa­
bryk w Polsce demokratycznej". Po 
referacie film: „ZA SIEDMIOMA GO­
RA~I", przy ł·adnej pogodzie wyświet­
lany w parku. 

PRZED śWĘTEM CHŁOPSKIM 
W dniu wczorajs:..ym z inicjatywy 

wojewódzkiego Zarządu Stronnictwa 
Ludowego odbył się w Łodzi w sali 
konfarencyjnej Województwa, zebra­
nlia przedstawicieli organizacji poli­
tycznych i społecz'lycb, na którym 
wybrano wojewódzki Komitet Obcho· 
du święta „Czynu Chłopskiego'" w 
Zielone święta. 

W Genewie, w wielkiej soli powystawowe­
go pałacu rozpoczęły się pierwsze powoj.:m­
ne mistrzostwo Europy w koszykówce IT'ę­

skoej. Do mistrzostw zgłosiło się 16 reprezen· 
tocyj państwowych z tego 10 stanęło do roz­
grywek, o mianowicie: Anglio, Belgia, Holan· 
dia, Czechosłowacja, Włochy, Węgry, Luk· 
semubrg. Szwajcaria, Francja i Polska. 

strzostwach zostało podzielone na 3 grupy, 
przyczym drużyno polska grająca w grupie 
pierwszej została rozstawiona. 

W grupie drugiej i trzeciej rozstowio!'lo 
Francję i Czechosłowację. 

Ostateczny skład poszczególnych grup 
wygląda następująco: Grupa I: Polska, Luk­
serr.burg, Włochy i Węgry. Grupa li: Francjo, 
Holandia, Anglia. Grupa IH: Czechosłowa­
cja, Szwajcaria i Belgia. 

PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW 
PRZYNOSI ZWYCIĘSTWO 

· Pierwszym przeciwnikiem naszych koszy· 
karzy była w Genewie reprezentacjo Luksem­
burga. Luksemburczycy w opinii znawców .,. 
chodzą za zspół dobry, to też zwycięstwo 
nad nimi naszych chłopców uczyniło jak nai­
le'>sze wrażenie. Polsko odrazu stała się 'bek 
Hlszp'onii i Francji faworytką. mistrzos1w. 

WYPOŻYCZALNIA SZTUK TEATRALNYCH 
w CRDK. 

Centralny Robotniczy Dom Kultury - TUR 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 243 podaje do wia· 
domości, że czynna jest codziennie wypoży­
czalnia sztuk teatralnych. 

CZYTELNIA PISM w CRDK. 
Centralny Robotniczy Dom Kultury - TUR 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 243 uruchomił świe­
tlice olwartq z czytelniq pism · ksiqżek, en­
cykiopedji, słowników i innych wydawnictw 
pomocniczych. · 

$wietlica otwarta jest w dnie nowszed­
nie od godz. 16 do 20, zaś w niedziele i świę­
ta od 10-tej do 14-tej. 

LEKCJE CHORU w CRDK. 
Centralny Robotniczy Dom Kultury - TUR 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 243 ryrzyjm..ije zapi­
sy na lekcje chóru zorganizowanego na te­
renie Centralnego -Robotniczego Domu Kul· 
tury - TUR. 

Bliższe informacje w sekretariacie CRDK. 
w godz. od 8-ej do 19-ej, tel. 112-57. 

KURSY DLA KIEROWNIKÓW $WIETLIC 
Wydział Kulturalno-Oświatowy przy O. K. 

z. z. komunikuje, że dnia 6 maja 1946 r. roz­
pocznie się 3-tygodniowy kurs dla kierQwni­
ków świetlic. 

Uczestnikami kursu będq czynni kierow­
nicy świetlic zakładów pracy wszystkich ga­
łęzi przemysłu na terenie miasta Łodzi. 

Wykłady odoywać się będq codziennie w 
godz. 8 do 11. w lokalu TUR-u, ul. Skorup­
ki 6 - 8. 

Punktualne stawiennictwo na kurs obo-
wiązkowe. 

PRZEDŁU1:ENIE TERMINU REALIZACJI KART 
ŻYWNOŚCIOWYCH. 

Wydział Aprowizacji i H~ndlu Zarządu 

MleJskiego w Łodzi podaje do wiadom' ·ci, 
ie ważność wywołanych odcinków z kart 
żywnościowych kat. „W" Nr. 41 - na cukier, 
Nr. 46 - na konserw" mięsne, oraz talony, 
ii:astępujące kartę iywnościo~q kat. „W" -
z miesiąca „marzec - kwiecień", zostają 

przedłużone do dnia 10 .naja J:lr.. celem u· 
moźliwienia wszystkim nieuprawnionym do 
korzystania z przydziału paczek - zreali· 
zowanła odcinków na powyisz~ przydziały 

kartkowe. 
Wszelkie reklamacje po wskazanym wyżej 

terminie uwzględniane nie będą. 

PBZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI KART 
CHLEBOWYCH 

Zarząd Miejski w Łodzi Wydział Aprowi­
Z(!cjl l Handlu podaje do wiadomości, ii waż· 
ność kart chlebowych oraz talonów na nrie-
1Jiąc marzec - kwiecień przedłuźona jest do 
dnia 10 maja 1946 reku. 

Karty M. K. - waź.ne do odwołania. 

WYI>PWANIE MLEKA NA KARTKi 

Wydział Aprowizacji i Handlu podaje do 
wiadomości, ie jutro w niedziel-;:, S maja rb. 
mleko na kartki wydawane będzie w skle­
pach 4 l 8 rejonu. 

Jutro, w poniedziałek, 6 maja w sklepach 
3 i S rejonu. 

PIĄTA 

AKCJ 1\ PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

KUPON NR+ 2~ 
Wyciqć i zachować. 

POLSKA ROZSTAWIONA 
Dziesięć państw biorących udział w mi· 

.„„ .. „.„„ ... „.„ •• „„„.„ ..• „ .. „„.„, .. „ .•••.. „,,,,,,, ••.•••.••• "''''"''''"'''"''''''''"'"'''''''''''„'''"'''''''''''"'''''"łllflłłłlllłlłlłlłllllłlllł 

Tak nie wolno krzywdzić zawodników! 
Drużyno nasza, jak donoszą z Genewy 

przewyższało swego . luksemburskiego o•ze­
ciwniko we wszystkich fazach gry. Zademon• 
strowała doskonałą grę zespołową i technt• 
kę. Jedyną jej słabą stroną była mała sto· 
sunkowo szybkość. 

Często pisze się o gorszącym zachowa- Glińskiego na łopatki znów uznany zostaje 
niu się publiczności sportowej i różnych ich za zwycięscę. 
„wybryków". Tym razem musimy zająć ~ię Wobec takiej objektywności sędziów, rze­
nie pltblicznością o panami s~ iziami z My- czywiście trudno było w Mysłowicach zwycię­
słowio. I żyć. Ale szczytem wszystkiego było odpo· 

W niedzielę zapaśnicza drużyno ł.KS-u wiedź dano interesującym łodzianom przez 
walczyło w Mysłowicach z tamtej~zą S.il„:(. gospodarzy. 

· - To wy róbcie u siebie to samo(!!) · 
Łodzianie przegrali mecz l : 6.. Nie czymli-

Robić można jeszcze lepsze wyniki, ale 
byśmy z tego powodu żadnego larmu gdy-

do czego to doprowadzi? Chyba do tego, by istotnie wyrik odpowiada/ rzeczywi.;remu 
że zapaśnictwem przestaną się intere30WOĆ przebiegowi walk. Niestety tak nie było. 
i ci nieliczni jego dotychczasowi sympatycy Rzeczywisty wynik winien bowiem brzmieć 
i stariie się ono takim samym bluffem, j.:i~imi 

4 '3 dla. · · pokonanych. były imprezy cyrkowe zawodowców. 
Szo dnizm mir isrowv sędziów, o zwłasz- A sport zapaśniczy amatorski bynojmmej 

cza sędziego matowego nie mógł jedn~k do na to nie zasługuje. 
tego dopuścić. Kaucz, który dwukrotnie 'l'tial W y n i ki w a I k : Kaucz (ŁKS) przegrywa z 
na łopatkach sy,ego przeciwnika Janonia ... Janoniem w 9 rr 50 s., Łazarski (ŁKS) uległ 
przegrał z nim wreszcie jak chcieli teg-.:> ~ę- Jasińskiemu w 4 m. 16 s. Kulesza (ŁKS) poko­
dziowie w 9 m. 50 s ..• Tok samo Matu~iok na! Sitko, Matusiak (ŁKS) przegrał na ounkty 
wygrał wyraźnie na punkty z Grekiem, ole z Grekiem. Tomczyk (ŁKS) przegrał z Goło­
sędziowie przyznali zwycięstwo. . . Grekowi(!) si em w 10 m. 10 s. Galiński (ŁKS) przegrał z 
Majzel będąc kilkakrotnie rzucony przez Mojzelem. 

70 zawodników 
na pływackich mistrzostwach Zrywów 

W Łodzi niedawno odbyły się pierwsze I zawodnicy k. s. Zryw (Warszawa) uzyslc:ując 
mistrzostwo Polski k. s. Zrywów w boksie, w 123 'pkt. Drugie miejsce zcojęli zawodnicy k.s. 
Krokowie zaś pierwsze mistrzostwo tychże 

klubów w pływaniu. Zawody odbyły się w 
pływalni YMCA. · 

No starcie stanęła młodzież pływacka z 
sześciu okręgów: bydgoskiego, kielecKiego, 
krakowskiego, rzeszowskiego, śląskiego oraz 
warszawskiego. W sumie startowało około 

70 zawodników, w tym tylko dwie kobiety(!) 
W ogólnej punkfacji zwycięstwo od'lieśli 

Zrywu kieleckiego 94 pkt., trzecie bydgoskie­
go 19 pkt., czwarte krakowskiego i rzeszow­
skiego po 13 pkt . piąte śląskiego. 

Najbardziej wszechstronnymi zawodnika· 
mi byli bracia Cyper z Warszawy. Wygrali 
oni cztery konkurencje, oraz wyścig sztafe­
towy 3x 100 m. 

Obok nich nc. wyróżnienie zasługiwali ślą­
zok Bąk, oraz rzeszowiak Paszek 
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Gdzie należy składać 

zażalenia w. spra •1ach aprow·zac~i 
Jak podaje do wiadomości departament I w gmachu urzędu wojewódzkiego (Ogrodo­

kontroli min. aprowizacji i ha"ldlu zażale- wa 15); kierownikiem jego jest ob. T-. Bez: 
nia na niew!aściwq działalność rozdzielczych •brody. 
organów tegoż ministers~wa, względnie na Wszystkie zazalenia będą rozpatrzone, a 
ewentualne nadużycia, wszyscy zaintereso- winni nadużyć pociągnięci do odpowiedzial-
wani, oraz punkty rozdzielcze winni skła­

dać na ręce kierowników wojewódzkich od­
działów departamentu kontroli ministerstwa 
aprowizacji i handlu. 

Oddział dep. kontroli w Łodzi mieści się 

BRONIEWSKI W MONOPOLU TYTONIOWYM 

ności. 

Departamenty kontroli znajduje.i się r6w­
niez w Białymstoku, Kielcach, Krakowie, Lu­
blinie, Bydgoszczy, Poznaniu, Rzeszowie, Ka­
towicach oraz Warszawie. 

UWAGA SZEWCY! 

Zgodnie z zawartą umowq pomiędzy Okrę­
gowq Komisją Zw. Zaw. w Łodzi a Woje­
wódzkim Zw. Cechów Przemysłu Skórzanego 
w sprawie wykonywania robót szewckich na 
rzecz świata pracy po cenach sztywnych po­
dajemy, że skóra przeznaczona do wykony­
wania tych robót jest już do odebrania. 

DRUGI DZIEŃ - PORAżKĘ 
Może zbyt optymistyczne nastroje nasze, 

po zwycięstwie nad Luksemburgiem, ostudzi· 
Io przykro porażka naszej reprezentacji w 
drugim dniu mistrzostw z Italią. 

Włosi byli przede wszystkiem z-espołem 
szybszym i braki techniczne tą włośnie szyb­
kością nadrabiali. Zawodnicy ich posiadali 
również lepszą kondycję fizyczną i graU „cia· 
Iem", systemem nie pozbawionym pewnych 
cech brutalności. Koszykarze nos.j w rezulta­
cie przegrali z Włochami 25 : 40 oddając im 
samym prowadzenie w grupie pierwszej. 

W grupie drugiej po dwóch dniach mi• 
strzostw prowadzi Francjo, a w tfZeciej Cze· 
choslowocja. 

1 Maj w stolicy 
~więto procy specjalnie uroczyście ob­

chodzili w tym roku sportowcy warszawsc>'. 
Atrakcją licznych imprez pierwszomajo­

wych w stolicy był bieg uliczny przez ruiny 
Warszawy. Na starcie biegu' stanęło 104 za­
wodników. 

Pirewsze miejsce zajął Dzwonkowski (ZWM 
Zryw Bydgoszcz) - 14,25, 2) i:>iotrkowski 
(Zryw Poznań) - 14,43, 3) Kromek KSL lu­
blin). Zespołowo pierwsze miejsce zajął Z\/'/M 
Zryw (Bydgoszcz). 

Trasa biegu wynosiła 4 km. 
W biegu kobiet na dystansie 1.200 m. 7.W:j• 

ciężyła Wrzoskówna (OM TUR Praga} -
4: 12,05. 2) Byzyluch {ZNM Prago) - 4: 15.02. 

Na stadionie Wojska Polskiego odbył się 

mecz piłkarski robotniczych repreze11racyj 
Poznania i Warszawy o puchar s. p. Mocha· 
·towicza. 

Zwycięstwo odniósł Poznań 2 : 1 (O : O}. 

Półtorak dopiero... 9-ty 
W Warszawie w dniu 3 Majo odbył się 

Bieg Narodowy, w którym zamiast Kurpąssy 
startował z Łodzi Półtorak. 

Bieg wygrał Wierkiewicz (Warta Poz•1ań) 
w czasie 13 : 45,5. Półtorak zajął dopiero 9 
miejsce. 

Mistrz Polski w biegu na 
(Łódź) nie mógł startować z 
nio stopy. 

przełaj Kuq:n~sa 

powodu oparze-

Czarny dzień piłkarzy 
· łódzkich 

Czarnym dniem dla pi!karzy łódzkich był 
dzień 3 Moja. Na trzech frontqch ponie51i 
oni wysokie porażki. W Łodzi przegrali ze 
Sląskieąi 1 : 4, w Warszawie 6 : O i z Rado· 
rnia powrócili z porażką. 

- W Warszawie zawiodła kompletnie 
pomoc - mówi rozczarowany wiceprezes 
Ł.O.Z.P.N. Ob. Kobyliński. 

W Radomiu prawdopodobnie też ktoś za· 
winił, ale glówna przyczy111a tych pora?e 
leży naszym zdaniem gdzie indziej - w ni 
kim poziomie oiłkorstwa łódzkiego 

TENIS 

Głęboko wryła się w parn'ęć i w serca 
pracowników Państwowego ~ 1onopolu Tyto­
niowego tegoroczna akade:riia pierwszoma­
jowa, albowiem uświetniły Ją dwa momenty 
o wysokim napięciu: pieąrszy, to recytacje 
Władysława Broniewskieg ) - m. in. Elegia 
na śmierć Waryńskiego, utwór zaiste rangi 
Sonaty Patetycznej Beechovena. Momentem 
drugim było wręczenie sztandaru '."ołu PPR. 
PMT. Ob. Przełęcki (fortepian) i ob. Chodor 
(skrzypce) dopełnili części artystycznej. Prze­
mówienia okolicznościowe wygłosili ob. Bi­
gosiński, przewodniczqcy Rady Zakładowej 
i jej członek Wasiak. 

TRAKTORZYŚCI W DNIU ŚWIĘTI. PRACY 

Kierownicy wszystkich warsztatów szewc­
kich, zarejestrowanych w Cechu Szewców i 
Cholewkarzy w Łodzi winni natychmiast zgło­
slć się do Cechu (uł. Południowa 11) po od· 
biór zleceń na podjęcie skóry. W Poznaniu odbywają się pierwsze dru­

żynowe i indywidualne robotnicze mist<Z°" Podjęta skóra może być tylko zużyta w 
Pracownicy Państwowego Przedsi'ębi·or- h b . dl ś . stwo Polski w tenisie stołowym. naprawac o uw1a :a wiata pracy. 

siwa Traktorów i Maszyn Rolniczych w zro- Komisja Społeczna W zawodach biorą udział zawod'lky: 
zumieniu konieczności n1eprzerywania prac RKS Marymont (Warszawo), RKS ZwiązKO-
w zwiqzku z Akcją Siewną, uczcili Swięto · (K k, k 
P 'b d b . . . wiec ro ow, . s. Zryw (Katowice) OM racy w i>poso o rę ny, a m1anow1c1e przez ' 
zwiększenie wydajności pracy w tym dniu. OFIARY . TUR (Kielce), OM TUR (Inowrocław), ZWM. 
Według posiadanych meldunków w dniu 1 I Zarzqd Wojewódzki TUR. w Łodzi z oka- I (Poznqń) i OM TUR (Poznań). 
Maja !~aktory na Sląsku•Górnym, Dolnym i I zji imienin swego Przewodniczącego Towa- Pierwsze wyniki notujemy: OM TUR (Kiel-
Opolsk1m wyorały ponad 7000 ha, zdoby- rzysro Zygmunta S~ymanowskiego Prorekto-1 ) ZWM (P , 1 wając tym poważną pozycję w walce o chleb ra i Profesora Uniwersytetu Łódzkiego prze- c~ - oznan 5 : 2, k. s. Zryw ,Kato-
i zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych. znacza zł. 3.000.- na Biblioteki Robotnicze. w1ce) - RKS Marymont (Warszawo) 5 : 3. 

--------------------------------~----------CENY OGŁOSZEt'.I Drobne: za wyraz petitowy pozo tekstem - 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę pozo tekstem - zł. 14. w 
i świątecznych - 50 procent drożej. 
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